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Wczorajsze oświadczenie 
p. marsz. Piłsudskiego

P. m arsz . Piłsudski ud zie lił now e­
go, w yw iad u  p . B ogusław ow i Mie- 
dzióskiemu, re d a k to ro w i nacze ln em u  
„Gazety Polskiej". W y w iad  te n  tłó - 
m aczy, d laczego  p . m arsz . Piłsudski 
zgodził się n a  p o s taw ien ie  sw ojej 
k a n d y d a tu ry  do S ejm u , i zaw ie ra  
je d n ą  rzecz  n o w ą  —  o d żeg n an ie  się 
b a rd z o  o s tre  i b a rd z o  k a teg o ry czn e  
od „cezaryzmu rewolucyjnego", t. 
zn. od  ty ch  k ie ru n k ó w  i p rą d ó w  w  
obozie  „ san acy jn y m ", k tó re  zna jd u ­
ją d la  sieb ie  w y raz  pub liczn y  w  
„Nowej Kadrowej" i w  odpow iedn ich  
o d łam ach  Z w iązk u  L egjonistów , 
„ S trz e lc a " , B. B. S., m o n arch is tó w .

P. m arsz . Piłsudski n azy w a  te  k ie ­
ru n k i i p rą d y  „dureństwem" i „od­
powiednikiem zupełnie przeciwnego 
kierunku: parlamentaryzmu z rewol­
werem".

N ie w iem y, jak ie  w ra ż e n ie  w y­
w rze  tre ść  w yw iad u  n a  „san acy j­
n y ch "  zw o len n ik ó w  „cezaryzm u  r e ­
w olucy jnego". P om in iem y te ż  s to su ­
n e k  p. m arsz . Piłsudskiego do hi- 
s to rji p ie rw szy ch  trz e c h  Sejm ów  
R zeczypospo lite j. O d d aw n a  w iem y 
w szyscy , jak  dzisie jszy  p re z e s  R ad y  
M in is tró w  te  rzeczy  ocen ia . C hodzi 
o coś innego .

Z w y w iad u  p . m arsz . Piłsudskiego 
bije jak aś  sw o ista  niewspółmierność 
p o m ięd zy  słowami fak ty czn eg o  d y k ­
ta to r a  a czynami sy s tem u  rząd zen ia , 
dz ia ła jąceg o  w  jego im ien iu  i —  k o ­
n iec  k o ń có w  —  p o d  jego z w ie rz c h ­
nim  k ie ru n k iem .

P. m arsz . Piłsudski a ta k u je  w ciąż  
„p a rty jn ic tw o  i „se jm o w ład z tw o ". 
A  p rz e c ie  ży jem y w  o k re s ie  z u p e ł­
nej i b ezap e lacy jn e j supremacji je­
dnej partji —  p a rtji B. B. n a d  ca łym  
a p a ra te m  p ań stw o w y m , n a d  całym  
w ogóle  życ iem  polsk iem ,

P. m arsz . Piłsudski m ów i w ciąż  
o „p oczuc iu  od p o w ied z ia ln o śc i"  w  
B. B., o sk a rż a  obóz demokratyczny
0 b ra n ie  czy  p o żąd an ie  p ien ięd zy  
p ań stw o w y ch  ta k , jak g d y b y  n ie is t­
n ia ły  fakty i dokumenty, c h a ra k te ­
ry zu jące  d o sad n ie  „ ro b ien ie "  w ybo­
ró w  n a  rzecz  B. B. w  r. 1928, a dzi­
siaj m am y  w szak  n ie  ty lk o  to samo, 
a le  coś ty s iąc  ra z y  gorszego , b e z ­
czeln ie jszego  i jask raw szeg o .

W  tem  tk w i w łaśn ie  jakaś zagad­
ka. N ied o p o d o b n a  sobie w yobrazić , 
by p. m arsz . Piłsudski nie w ied z ia ł o 
tem , co się dzieje . C zy ta jąc  zaś jego 
w yw iad  o s ta tn i, —  o d b ie ra  się w ra ­
żen ie , że  je d n ą k  chyba  nie w ie, że 
jak aś  s trasz liw a , n iep o ję ta  tragedja 
leży  u  p o d s ta w  te j p rzed z iw n ej p e ­
w ności s ieb ie , 2  ja k ą  p. m arsz . Pił­
sudski p o w ta rz a  raz  p o raź , że w szy ­
stko w y g ląd a  w  P o lsce  p o d  jego rz ą ­
dam i jak n a ,lep ie j, że jed y n e  „ z a g a ­
dnien ie  p o lsk ie  -  to  „se jm ow ładz- 
tw o  , ze  B. B, to  zb io row isko  
w sze lak ich  cnó t, że  daw ni p rz y ja c ie ­
le  p , m arsz . Piłsudskiego —  to  d u r­
nie, ła jd acy  i kanalje , że B rześć  __
to  „ rę k a  sp raw ied liw o śc i"  i t d. , * l. U..,
1 t. d.

M oże historja k iedyś tę  zag ad k ę  
w yjaśni...

N a raz ie  prawda życia p rz e d s ta w ia  
nam  się zup e łn ie  inaczej.

P. m arsz . P iłsu d sk i rozum uje, są ­
d ząc  z o s ta tn ieg o  w yw iadu , w  jak iejś 
p łaszczy źn ie  ca łk iem  od rębne j, niż 
prawdziwa rzeczywistość polska. 
„P o m ajo w y ” sy stem  rząd zen ia  d a ł 
w  re z u lta c ie :

1) sz tuczne  uza leżn ien ie  p a ń s tw o ­
w ej p o lity k i spo łeczno  - g o sp o d a r­
czej n ie  ty le  od k las, ile od p ew n y ch  
klik k a p ita lis ty c z n o  - z iem iańsk ich ;

2) sz tu czn e  zah am o w an ie  najp il­
n ie jszych  ob jek ty w n ie  reform spo­
łecznych;

3) b e z p rz y k ła d n e  p ra w ie  w  h isto rji 
p an o w an ie  jednej partji i „ su w eren ­
n ą  nietykalność cz ło n k ó w  tej p a rtji;

4) ogrom ne z a o s trzen ie  stosunków 
narodowościowych, w y n ik a jące  lo ­
gicznie z fak tó w , w sk azan y ch  p o ­
p rzed n io ;

5) za łam an ie  sie w  sp o łeczeń stw ie

Jeżeli chcecie skończyć z „Sanacją",
jeżeli chcecie zwycięstwa Prawa i Wolności,
jeżeli chcecie reform społecznych,
jeżeli chcecie walki z bezrobociem,
jeżeli chcecie pomocy dla drobnych rolników,
jeżeli chcecie zmiany na lepsze systemu podatkowego,

g ło su jc ie  w  d n . 16 i 23  lis to p a d a  n a
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Towarzyszki i Towarzysze! Stawcie się licznie!
NIECH ŻYJE LISTA r. 7 -  LISTA ZWIĄZKU OBRONY PRAW A I WOLNOŚCI LUDU!

Warszawski Komitet Robotniczy P. P. S.
Rada Zawodowa m. Warszawy.

Jutro -  rozprawa Jana Kwapińskiego
Ju tro  więc Sąd Okręgowy w Sosnow­

cu rozpatryw ać będzie sprawę

tow. Jana Kwapińskiego,

oskarżonego, jeżeli jesteśmy dobrze 

poinformowani, o wygłaszanie „mów 

podburzających'1 w r.... 1929. Jan  Kwa- 

piński przebywa w więzieniu mysłowic- 

kim od kilku tygodni. Ju tro  ten wybit­

ny przedstawiciel

„starej gwardji" przesławnej Organiza­

cji Bojowej P. P. S.

stanie przed sądem Rzeczypospolitej 

Polskiej, k tóra przechowuje w skarbcu 

swoich pam iątek najdroższych jego 

krew  i jego la ta  katorgi, — oddane bez 

reszty i bez zapłaty Polsce lata młodo­

ści.
* * 
*

Obrońcy tow. Kwapińskiego Leon 

Berenson i M ieczysław Rudziński uda­

li się już wczoraj do Sosnowca,

„psychologji prawa" i p o czu c ia  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  osob istego  ludzi nie n a ­
leżący ch  do B. B.;

6) do jrzew ający  i —  jak  sąd zę  —  
nieunikniony k o n flik t klasowy o n a ­
p ięc iu  olbrzym iem , sk u te k  —  znow uż 
log iczny  —  sztucznej przew ag i poli­
tycznej p ew n y ch  klik k laso w y ch  nad  
życiem  spo łeczno  - gospodarczym  
k ra ju .

P. m arsz . Piłsudski usiłu je  sp ro w a ­
dzić w szy stk o  do p ro b lem u  „ p a rty j-  
n io tw a". Innem i słow y p. m arsz . Pił­
sudski ch c ia łb y  zam k n ąć  wzburzone 
morze w  k o ry c ie  małej rzeczułki, ale 
to  je s t z a d a n ie  niewykonalne.

D lateg o  w łaśn ie  „pom ajow y" sy-

' ł

r.

;

ZAPROSZENIA NA ZGROMADZE­
NIA WYBORCZE I INFORMACJE 
WYBORCZE OTRZYMAĆ MOŻNA 
W LOKALACH PRZEDWYBOR­
CZYCH P. P. S. W NASTĘPUJĄ. 

CYCH PUNKTACH:

1) Biuro Centralne przedwyborcze-* 
Warecka 7.

2) śródmieście — Warecka 7.
3) Starówka — Długa 19.
4) Powiśle — Czerwonego Krzyża 20.
5) Czerniaków — N. Sielecka 1.
6) Mokotów — Chocimska 23.
7) Ochota — Przemyska 18.
8) Wola — Grzybowska 57.
9) Jerozolima — Leszno 53.
10) Powązki — Dzielna 95.
U ) Praga — Ząbkowska 41/43.
12) N. Bródno — Siedzibna 5.
13) Grochów — Osiecka 33.
14) Kamionek 7  Zamojskiego 20.

ARESZTOWANIA
W piątek  aresztow any został w Łomży 

tow. Franciszek Bazydło, pełnomocnik 
listy Zw. Obrony Praw a i Wolności Lu­
du ,pod zarzutem  nawoływania do gwał­
tów nad najwyższymi urzędnikami.

Na terenie gminy Niemenczyńskiej are­
sztowano agitatora PPS lewicy Sykul­
skiego.

Na terenie powiatu włodawskiego po­
licja aresztow ała Teodora Jonkę i Elja- 
sza Demiszczuka, kandydatów  z listy 
„Samopomocy", W stosunku do aresz­
towanych sędzia zastosował areszt bez­
względny.

**
*

W piątek aresztowany został b. po­
seł na Sejm, Antoni Pasieki (P. S. L. 
Piast). Aresztowanego odstawiono dc 
więzienia w Samborze.

UWIĘZIENIE FILARA 
B.B.S. W PIŃSKU

W dn. 14 października władze sądo* 
we po przeprowadzeniu rewizji w loka­
lu Kasy Chorych m. Pińska i po zbada­
niu ksiąg kasowych zarządziły areszto­
wanie komisarza Kasy p. Eljasza Her­
mana, jednego z pana prystorowych 
„uzdrowicieli" naszych ubezpieczeń 
społecznych, przywódcy B. B. S.

P. Herman pełnił funkcję komisarza 
od dłuższego czasu.

s tem  rząd zen ia  m io ta  się, szaleje, 
gn iew a... W eb rn ię to  w  u liczkę  bez 
w yjścia. Zagadnienia, p rze ra ża ją c e  
sw ym  ogrom em , przerosły m iljon 
ra z y  ro zp o rząd za ln e  s iły ^  system u. 
Policją nie  rozw iązu je  się w  XX 
w iek u  żadnych  zag ad n ień  n a p ra w d ę  
w ielk ich .

* *
*

In te lig en c ja  p o lsk a  m usi w reszc ie  
zrozum ieć, że jedynym  ru ch em  o 
skali dziejowej jest dzisiaj Socjalizm.
M ożna być  z nim, a lbo  p rzec iw  n ie ­
m u. A le  n iep o d o b n a  w  żadnym  w y ­
p a d k u  w y o b rażać  sobie, że  los P o l­
sk i za leży  od... „p ro b lem u  p arty jn ic - 
tw a “.

P. m arsz. Piłsudski tw ierdz i, że 
w y b o ry  wygna. Zobaczym y. Trage­
dja nieusuwalna p. m arsz . Piłsud­
sk iego  i jego obozu  po leg a  w szak że  
na  tym , że n a w e t w ybory , „wygra­
n e "  d la B. B. metodami, k tó re  prze­
żyw am y, n ie  rozwiązują niczego, j 
T a k ie  „zw ycięstw o" je s t klęską. P. 
m arsz . Piłsudski pozw olił sw em u 
obozow i w k ro czy ć  na  w ą sk ą  kładkę 
„cezary zm u  rew o lu cy jn eg o " w for­
m ach  n a jbardz ie j b ezn ad z ie jn y ch  i 
sm utnych , bo w  fo rm ach  „wyborów 
ru m u ń sk ich " . K ła d k a  je s t w ąz iu tk a . 
P rze jść  n iepodobna . C ofnąć się nie- 
sposób . Z aczyna s ię - a k t  p ią ty  „po- 
m ajow ej" tragedii, W . L.

DziKie p o la ...
GARŚĆ FAKTÓW

W dn. 23 października o godz. 18 m, 
55 „nieznani spraw cy" oddali kilka 
strzałów  do lokalu Stowarzyszenia Spo­
żywczego „Siła" w Skoczowie. Strzały 
chybiły o włos siedzących naprzeciwko 
okna członków Zarządu i Rady Nadzor­
czej „Siły".

* •*

W dn. 21 października w  Zawierciu 
bojówka „sanacyjna", oczekująca na 
dworcu na przyjazd tow. Cupiała ob­
rzuciła kamieniami „w braku laku" wy­
chodzących z pociągu pasażerów, przy- 
czem kilka osób pokaleczono.

Sprawców nie ujęto-
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0  „PROPA GA ND ZIE 
ZA G R A N IC ZN EJ"...

M o t t o :  Według wiadomości „Przesą­
du W'eczornego" tow. Jan Sta  
du Wieczorn.“ tow. Jan Stań­
czyk u.iai „szkalować“ Polskę 
zagranicą, ponieważ zapewniał 
Anglików, że Polska przezwy­
cięży „sanację" i utrzyma się 
na drogach rozwoju demokra­
tycznego.

Pow iedział narodowi przezacny  
organ prasow y przezacnych pp. E- 
hrenberga i Fryzego, że nieszczęsny  
Ja n  S tańczyk dopuścił się zagrani­
cą „zdrady stanu" i „objął spadek  
Targow icy", albowiem „szkalował" 
nikczem nie P olskę „w oczach Zacho­
du".

J a k  powinien b y ł rozmawiać z  A n ­
glikam i Jan  S tańczyk , by zasłużyć  
sobie na pochwałę „Przeglądu W ie­
czornego"?

O dtw órzm y  —  w miarę skrom nych  
sił  —  taką przypuszcza lną  rozmowę.

A N G L IK : Co tam u W as się dzie­
je?

S T A Ń C Z Y K : D ziękuję; w szystko  
w porządku.

A N G L IK : jakto  „w szystko w  po­
r zą d k u '?  a ten Br..., Bzie... B rze... 
no, ten Brześć?

S T A Ń C Z Y K : Brześć? Brześć, jak  
B rześć; takie miasto.

A N G L IK : ale tam  w szak siedzą u- 
w iezieni W asi przyw ódcy?

S T A Ń C Z Y K : jacy znow u p rzy ­
w ódcy? zdra jcy  stanu.

A N G L IK : jakto?  to W asz prem jer  
z okresu najazdu  bolszewickiego, to 
W asz m inister z gabinetu p, S k rzy ń ­
skiego, to 65 W aszych parlam enta­
rzystów ,  —  to w szystko , ja k  się oka­
zało, zdra jcy  stanu?

ST A  NCZYK: ano tak! takie u nas 
stosunki.

A N G L IK : przecie n iektórzy z  nich  j  
byli posłam i w e w szystkich  trzech  
W a s-"ch  Seim ach?

ST A Ń C Z Y K : no to cóż? Sejm  
pierw szy b y ł „Seim em  ladacznic", j  
S ejm  drugi b y ł „Sejm em  ła jd a kó w ", 
Sejm  trzeci b y ł „Sejmem  kanałji".

A N G L IK : przecie macie pow szech­
ne głosowanie: c z y i  szlachetny na­
ród polski w ybierał do swego parla­
m entu ..ladacznice", „ łajdaków i „ka­
nalie"?

S T A Ń C Z Y K : nie jesteśm y żadnym  
narodem szlachetnym ; jesteśm y na­
rodem idiotów.

A N G L IK : ale W asza K onsty tu ­
cja-..

S T A Ń C Z Y K : i o  nie fe s t K onsty tu ­
cja, to iest prostytucja.

A N G L IK : nic nie rozum iem ! w szak  
uchwalaliście ją  uroczyście...

S T A Ń C Z Y K : m y  uchwalaliśm y?
to uchw alały „obce agentury".

A N G L IK : nic nie rozum iem ! dziw ­
ny  Wy jesteście naród!.*

* *
*

Tow. Jan  S tańczyk, gdyby rozm a­
w iał w  takim  oto sensie, uchodziłby  
w opinji „Przeglądu W ieczornego "  
za  „patrjotę p ierw szej klasy". Nie-

W ybory m uszą być tajne!
W  związku z agitacją B.B. na rzecz 

„dobrowolnego" jawnego głosowania 
w dn. 16 i 23 listopada, red. „Naprzo­
du" otrzym ała od grona profesorów 
U niw ersytetu Krakowskiego wyja­
śnienie następujące:

Konstytucja i ordynacja wyborcza 
postanawia, że wybory mają być taj­
ne i zawiera dokładne przepisy 
chroniące tajność głosowania.

Tajność głosowania ma na celu 
obronę woli wyborcy przed presją 
i terorem.

„Sanacja" chce zniszczyć tajność 
wyborów celem wywarcia presji i te­
rom na wyborców.

Rzuciła hasło, ażeby zwolennicy 
BB. „dobrowolnie" głosowali jawnie.

Jeżeli zatem wyborna zechce gło­
sować tajnie, popadnie w podejrzę

nie, że oddaje swój głos nie na BB, 
Urzędnik z obawy przed przeło­

żonym, kupiec i przemysłowiec z o- 
bawy przed władzami podatkowem* 
— będą się wzdrygali głosować taj­
nie i w najlepszym razie wstrzymają 
się od głosowania.

Generalny komisarz wyborczy p. 
Giżycki dał „wyjaśnienie", że takie 
„dobrowolne" jawne głosowanie jest 
dopuszczalne.

Ze stanowiska prawniczego „wyja­
śnienie" to nie wytrzymuje krytyki 
Albowiem tajność głosowania nie 
jest prawem prywatnem, którego 
można się „dobrowolnie" zrzec, lecz 
jest przepisem prawa publicznego, 
którego naruszenie jest przestęp­
stwem i pociąga za sobą nieważność 
wyborów.

Zastanówcie się: Gdyby np. pod­
czas plebiscytu na Górnym Śląsku

fabrykanci i baronowie węglowi nie­
mieccy rzucili byli hasło, że każdy 
Niemiec ma „dobrowolnie" głosować 
jawnie i gdyby komisjia aljancka by­
ła to uznała za dopuszczalne, coby 
w takim razie był powiedział naród 
polski? Że komisja jest stronnicza, 
że jej postanowienie jest bezprawiem
0 germanofilskiej tendencji, mającej 
na celu steroryzowanie robotników 
polskich i wszystkich ludzi zależ­
nych, aby głosowali za Niemcami.

Jawnie głosować nie wolno. 
Wybory z „dobrowolną" jawno­

ścią głosowania byłyby nadużyciem
1 musiałyby zostać unieważnione. 

Przewodniczący obwodowych ko-
misyj wyborczycn, którzyby dopu­
ścili do jawnego głosowania, podle­
galiby karze więzienia do pięciu 
lat.

Przed wyborami
WIELKA MANIFESTACJA NA CZEŚĆ TOW. DR. LIBiRM ANA W PRZEMYŚLU

W  środę, 22 października, o godz. 7 
wieczór, odbyło się w przepełnionej po 
brzegi sali Domu Robotniczego w P rze­
myślu pierwsze olbrzymie przedw ybor­
cze zgromadzenie Związku Obrony 
P raw a i W olności Ludu.

W  czasie przem ówienia tow. *Dr. 
Grossłelda, kiedy wspomniał on o sie­
dzącym w twierdzy brzeskiej, ukocha­

nym wodu przemyskiej klasy robotni­
czej, tow. Dr. Libermanie, zgromadze­
nie przem ieniło się w przepotężną ma­
nifestację na cześć Dr. Libermana.

Zgromadzeni powstawszy z miejsc dłu- 
gotrwałemi oklaskami wyrazili swoją 
sympatję więźniom brzeskim.

Dalsze przem ówienia wygłosili tow. 
Nowoświat. kandydat PPS. i przewodni-

czący Związku Legjonistów - D em okra­
tów tow. Koś,

Zgromadzenie zam knął tow. M ikuta 
wezwaniem, by w dniu 16 listopada 
wszyscy robotnicy i chłopi solidarnie 
głosowali na listę Nr. 7.

Z pieśniami rewolucyjnemi na ustach 
rozeszły się masy.

S P R A W A  B . POSŁANKI KOSMOWSKIEJ
W sądzie okręgowym w Lublinie ja­

ko Ii-ej instancji odbyła się wczoraj 
spraw a ob. b. posłanki Kosmowskiej, 
skazanej przez sąd powiatowy w Lu­
blinie w dniu 17-tym października na 
6 miesięcy więzienia z art. 154 k. k. cz.
JI za to, iż — jak głosi ak t oskarżenia— 
,,w dniu 14 w rześnia r. b. przemawiając 
na zebraniu politycznym, nazw ała p re ­
zesa Rady M inistrów Piłsudskiego „o- 
błąkańcem ", twierdząc, iż jego praw o 
to tylko „złodziejstwo, m orderstw o i 
podpalanie", a rządy jego są „rządami 
obłąkańca, czem obraziła nie tylko p, 
Piłsudskiego ale i cały rząd, którego on 
jest szefem".

Sąd okręgowy odrzucił był wniosek 
obrony o zwolnieniu oskarżonej za kau­
cją i zarządził dalsze zatrzym anie p. 
Kosmowskiej w  areszcie. Dopiero 20 , 
września, czyli w  trzy dni po rozpraw ie, 1

nrawdaż? A  nam się w ydaje, że 
w tedy  dopiero szkalow ałby N A P R A ­
W D Ę  O jczyznę i za słu ży ł sobie N A ­
P R A W D Ę  na w szelkie  obelżyw e o- 
kreślenia...

A le  tow. Jan  S ta ń czyk  postąpił i- 
naczej...

* «
*

Rozm owa, podana pow yżej, nie

Sąd okręgowy, na posiedzeniu gospo- 
oarczem tajnem, uchwalił zwolnić p. Ko­
smowską za kaucją, w wysokości 500 
zł.

W dniu 8 października obrońca b. po­
słanki Kosmowskiej, adw. Szumański, 
złożył skargę apelacyjną, w której pod­
kreślono, iż:

Ob. Kosmowska w inkryminowanych 
słowach nie dopuściła się nieposzano- 
wania urzędu państwowego, lecz jedynie 
osoby m arszałka Piłsudskiego, iż mówi­
ła o rządach Piłsudskiego a nie o rzą­
dzie Piłsudskiego, iż mówiła o „wywia­
dach" k tóre  nie są urzędowaniem P ił­
sudskiego, lecz oświadczeniami pryw at- 
nemi.

Obrona wnosiła o uchylenie wyroku 
Sądu Powiatowego i uniewinnienie ob> 
Kosmowskiej.

O zainteresow aniu spraw ą b. posłank’

Kosmowskiej świadczył fakt, iż na roz­
praw ę apelacyjną, tak  samo jak na sp ra ­
wę w sądzie powiatowym, przybyły i- 
stne tłum y publiczności, w śród którei 
nie brak ło  nikogo z przedstaw icieli 
mie;scowej palestry  i m agistratury.

W komplecie sędziowskim zasiadali 
sędziowie: Leon M asiakiewicz, Kohs- 
welt i Antoni Kusz, O skarżał tak samo 
jak i w sądzie powiatowym Tadeusz Mi- 
traszewski.

Bronili jak w sądzie grodzkim adw. 
adw.: Szumański i Graliński z W arsza­
wy i tow. apl. adw. Żbikowski z Lubli­
na.

Sąd po rozpatrzeniu spraw y postano­
wił wyrok Sądu grodzkiego, skazujący 
ob. Kosmowską na mocy art. 154 na 
6 mies. więzienia utrzymać w mocy.

Adw. Szumański zakłada kasację.
J . K.

jest zw yk łym  w ym ysłem . Je s t to 
wcale w ierne pow tórzenie „wym iany  
zdań" pom iędzy znanym  politykiem  
francuskim  a pew nym  „obiecującym  
dyplom atą polskim ".

A  teraz postaw m y pytanie: 
czy ja  propaganda przynosi Pol­
sce ( nie „sanacji", ale Polsce) 
więcej korzyści?

propaganda S tańczyka , k tó ry  
mówi, że R zeczpospolita  u trzy ­
ma się na drogach rozw oju  de­
m okratycznego? czy  też „propa­
ganda" owego „dyplom aty", 
której treść przeczytaliście przed  
chwilą?

I O dpow iedzcie, czy te ln icy!
Archiw ista.

MAŁY FELJETON
FIŃSKA FUSZERKA

A ż  strach pom yśleć, ja k  to czasy  
radykalnie się zm ieniają.

Od niepam iętnych czasów  istn iał 
taki p iękny zw ycza j, że ludzie ludzi 
porywali. G łośny był w  czasach sta­
rożytnych skandal z porwaniem  Sa- 
binek- G łośne te ż  było  —  ja k  zape­
wnia S ienkiew icz  —  porwanie H alsz­
ki p rzez w atażkę Bohuna. W  tych  
jednak w ypadkach przedm iotem  
porw anym  zaw sze była płeć nadob­
na i dopiero w  ostatnich latach za­
częto porywać m ężczyzn .

P ierw szy eksperym ent zrobili fa­
szyści w łoscy, poryw ając posła so­
cjalistycznego.

Drugi, trzeci i czw arty ju ż  nie był 
dziełem  W łochów.

A n i kom unistów .
Dopiero p ią ty  eksperym ent był 

dziełem  kom unistów .
A  szóste porwanie  —  i o tern za­

m ierzam y pisać  —  w ykonali członko­
w ie „rygla" czy  „figla" F inlandji.

B y ła  to w  calem  znaczeniu tego 
w yrazu  fuszerska  robota.

Nie, panowie Finnowie, tak się nie 
poryw a!

W y, panowie Finnowie, umiecie 
tw orzyć poezje fR uneberg), umiecie 
kom ponować (Sibelius, Jern e fe ld t), 
umiecie rzeźbić (S tiegel, W ahlgren), 
umiecie w reszcie biegać ( N urm i), ale 
porywać nie potraficie. 1 poco to b y­
ło poryw ać się na porywania?

1 kto to słysza ł, żeby poryw ać by­
łego prezyden ta?  Poryw a się posłów, 
generałów, dziennikarzy. A le  p rezy ­
dentów ? P rezydentów  się ostrzeliwu- 
je. U nas m ałe dziecko o tern w ie•

A le  przynuśćm y, że porwano oso­
bę, nie w edług przepisów , nie w e­
dług regulaminu. C zyż dlatego nale- 
i y  ją  już puścw  na wolność? 1 to je ­
szcze z żoną? K to  to słysza ł?  S p y ta j­
cie się faszystów , spyta jcie  się ko- 
munistów, spyta jcie  się... czy  ja  wiem  
kogo?

A le  nie koniec na tern. Popełniono  
drugi błąd nie do darowania, czyż  
trzeba dalej brnąć? C zyż trzeba w y­
kryć  koniecznie sprawców. C zy wy, 
panowie Finnowie, nie wiecie, że w 
takich razach spraw cy MJJSZ \  zo­
stać n iew ykryci. P row adzi się ś led z­
two miesiąc, dwa, trzy  i w końcu się 
je umarza. Z powodu? Z pow odu  — •  
spraw cy niew ykryci. A  w y  co robi­
cie? A resztu jecie  szefów  sztabu, ge­
nerałów, ba pułkow ników  pakujecie  
do paki* ja kb y  to byli jacyś byli po­
słowie!

Nie, panowie Finnowie, tak się nłt, 
porywa! Sfuszerow aliście, zblazowa­
liście sie, skom prom itowaliście się z  
kretesem .

Gdy/by wam przyszło  k ied y  do gło­
w y znow u kogo porwać, to napiszcie 
do mnie, a ja  ju ż  wam w skażę fa ­
chowców, specjalistów  w tym  zawo­
dzie •

T ylko  proszę o dyskrecję .
U ltim us

KONRAD SEIFFERT. 13)

PŁONĄCE ŻAGWIE
NAD PO L SK A

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAW A ŁUKOMSKIEGO

Było już późno, gdyśmy weszli do wsi. Bu- 
sowno było trochę zwęglone. Cywilów już nie 
było. W drugim końcu wsi rozłożyła się rzadka 
tyraljera piechoty, a z drugiej strony, na skraju 
lasu, mieli się, podobno, znajdować Rosjanie. 
Kilka karabinów maszynowych waliło bez prze­
rwy, od czasu do czasu rozlegały się salwy wy­
strzałów karabinowych. Rosjanie zachowywali 
się zupełnie cicho, nie strzelali, nie widać było 
wogóle, że się tu znajdują.

Sztab bataljonu zajął porządny dom. Zało­
żyliśmy tam telefon, przeciągnęliśmy kilka prze­
wodników przez okno, pomówiliśmy z Neipel- 
tem, który pozostał z brygadą i znajdował się 
wraz z dywizją na naszych tyłach w odległości 
dwudziestu pięciu kilometrów. Można było 
sobie znośnie podjeść, rzeczy nasze wyschły, 
strzelano przez całą noc, nadeszły jeszcze po­
siłki w postaci kompanji piechoty, dwie lekkie 
baterje odprzodkowały za domem swe działa, 
nie mogło więc przydarzyć się nic złego. Ro­
sjanie nie strzelali też i nazajutrz zrana, tylko 
nasze baterje robiły rwetes.

Wynieśliśmy się przed południem. Wieś 
była pełna piechoty i jazdy, ale artylerja, oprócz 
obydwóch bateryj, jeszcze nie nadciągnęła. Po­
szliśmy, wraz z piechotą, przodem, ciągnęliśmy

Copyright by 
Księgarnia Robotnicza, Warszawa.

za sobą swój kabel, Rosjanie odeszli, słońce 
grzało, droga była dobra i wieczorem dotarliś­
my do Chylina.

Rosjanie wpakowali jeszcze w wieś kilka 
ciężkich sztuk, parę domów uległo zniszcze­
niu, ale wszystko uspokoiło się potem. Przez 
całą noc było też spokojnie. Nazajutrz zrana 
nadeszła nasza artylerja, która wyruszyła zraz 
dalej, obok nas przeciągała piechota, kolumny, 
bagaże, Austrjacy, fantastycznie wystrojeni ofi­
cerowie o wiotkich, jak u os, kibiciach, przejeż­
dżały konno wygalowane sztaby, nadjeżdżały 
samochody i pionierzy.

Wszystko to było bajeozne. Skąd się oni 
brali? Doświadczałem już tego wielokrotnie: je­
steśmy zupełnie sami i oprócz nas niema niko­
go, aż tu naraz, jakgdyby za dotknięciem ródż- 
ki czarodziejskiej, zjawiają się wszyscy.

Zostaliśmy się w Chylinie. Jest tam piękny 
biały zamek z wysokiemi oknami, szerokiemi 
otwartemi schodami, krótko strzyżonemi traw ­
nikami w ogrodzie. Leżeliśmy na trawie, gdyś­
my nie byli zajęci przy telefonie nta zamku. 
Opaliliśmy się na słońcu na bronzowo. Było na­
prawdę bardzo pięknie. Z zamku otwierał się 
na wszystkie strony cudowny widok. Pszenica 
uginała się pod ciężkaerai, grubemi kłosami,

jabłka poczynały dojrzewać, bydło stało w obo­
rach. Brakowało tylko mieszkańców.

Front musiał być stąd bardzo daleko. Nie 
dolatywał nawet huk armat.

Na zamku rozlokował się początkowo 
sztab pułku, potem bataljonu, następnie nadcią­
gnęła brygada, a w końcu — dywizja. Myśmy 
tam wicąż pozostawali.

Nagle wypłynął nadporucznik Nuss z wach­
mistrzem Protze.

Nastał czas, że trzeba było wyruszyć dalej.
Nadciągnęli Austrajacy z całą armją. Roz­

łożyli się obozem na polach zbożowych, zry­
wali z drzew napoły dojrzały owoc, byli chorzy 
lub wygłodzeni. Było to coś w rodzaju rezerwy 
korpusu, czy też armji. Wytworzył się nieprzy­
jemny nastój.

W Chylinie spędziliśmy siedem dni. Aż 
wreszcie wyruszyliśmy naprzód. Wcwał. Musie­
liśmy bowiem dogonić pierwszą linję, do której 
należeliśmy właściwie.

Droga była zła, zrujnowana nieustannemi 
przemarszami bateryj i kolumn, podmyta przez 
deszcze ostatnich tygodni, jechaliśmy więc na- 
przełaj przez pola, gdzie tylko się dało. Posu­
waliśmy się, przepychaliśmy się, przedzieraliś­
my się naprzód przemocą w skrętach wężo­
wych, zygzakach, z tyłu doganiały nas prze­
kleństwa, nie chciano nas przepuścić, domaga­
no się, abyśmy dołączyli się do pochodu, ale 
wtedy Knoblauch wywijał „rozkazem z dywizji" 
i wszystko szło jak po maśle.

Wyglądało tu tak, jakgdyby nasza piecho­
ta zajęła całą okolicę bez walki. Nie widać by­
ło zupełnie okopów, drutu kolczastego, opu­
szczonych schronów; zrzadka natrafialiśmy na 
trupa, albo zdechłego konia na drodze*

Wszystkie wsie, przez które przeciągaliś­
my, były spalone docna. Opuszczone psy wyły, 
czasami przez okolice przebiegała w śmiertelnej 
trwodze długonoga Świnia, czasami posyłaliśmy 
w ślad za nią kulę, ale nie trafialiśmy nigdy, 
Wszyscy mieszkańcy pouciekali, albo zostali 
uprowadzeni przez Rosjan.

Im dalej posuwaliśmy się przed siebie, tem 
częściej trafiały się znaczne przerwy w potoku 
płynących kolumn i, gdyśmy wreszcie pewnego 
popołudnia znów usłyszeli huk armatni, byliśmy 
sami jedni w całej okolicy, jeśli nie liczyć szwa­
dronu kawalerji, który jechał kłusem tuż przed 
nami. Nastrój stawał się więc nieco znośniej* 
szy.

Deszcz już nie padał. Od czasu, kiedy Do- 
belmann zaśpiewał „Słońce wieczorne", nie pa­
dało już więcej. Rad byłem bardzo, że nie po­
szedłem za przykładem ślepego Heseńczyka 
i Schmolza i nie porobiłem sobie otworów w 
trzewikach. Tamci mieli teraz w nich zawsze 
pełno piasku. Wkładali sobie coprawda pa­
pier do otworów, ale niewiele to pomagało. Do­
stałem w Chylinie płaszcz i koc. Przestało jui 
jednak padać.

Maszerowaliśmy teraz i w nocy, gdyż, jak 
usłyszeliśmy przez telefon, oczekiwano nas 
przed Hańskiem. Tam miało się znów wszyst­
ko zatrzymać. Dwóch z nas, uwiązawszy się 
uprzednio, spało w nocy na zmiany na wozie. 
Spało się tam zupełnie dobrze. Nieustanny 
marsz wyczerpywał bardzo, każdy z nas cieszył 
się więc, gdy można było wdrapać się na wóz 
i przywiązać się na kilka godzin. Przywiązy­
wać trzeba się było koniecznie, gdyż inaczej 
można byłoby spaść zaraz przy pierwszej na­
potkanej wyrwie.
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AUSTRJA W OBLICZU WYBOROW
Za dwa tygodnie (9 listopada) od­

będą się w A u strji wybory do p a r la ­
m entu, m ające pierw szorzędne zna* 
czenie nietylko dla tego kraju , lecz 
także dla jego sąsiadów.

W  A ustrji powojennej walczą od 
początku o w ładzę właściwie tylko 
dwa stronnictw a: socjaliści i chrześ­
cijańsko - społeczni. Dwa inne stron* 
nictwa t. zw. Landbund (chłopskie) 
i W szechniem cy tw orzą „języczki u 
wagi" i nie g ra ją  roli sam odzielnej. 
Chrześcijańsko - społeczni rządzili w 
ciągu ostatnich 10 la t dzięki p opar­
ciu tych dwóch drobnych partji, sa­
mi bowiem nie posiadali większości, 
a socjaliści w każdych nowych w y­
borach zyskali nowy teren, nowe gło­
sy i m andaty. N orm alny rozwój wy­
darzeń m usiałby z konieczności do­
prowadzić do większości socjalistycz­
nej w parlam encie i do rządów so­
cjalistycznych, a przyk ład  wzorowej 
gospodarki socjalistycznej w W ied­
niu daw ał rękojm ię, że socjaliści, raz 
ująw szy w ładzę w państw ie, spraw o­
wać ją  będą conajm niej bardzo d łu ­
go, a może naw et —  w razie sp rzy ja­
jących okoliczności zew nętrznych — 
utrw alą na zawsze.

Chrześcijańsko - społeczni —  p ar- 
t ja  burźuazji m iejskiej i w iejskiej — 
zdaw ali sobie tedy  spraw ę, że w al­
ka z socjalizm em  na drodze legalnej, 
w ram ach dem okratycznej republiki, 
jest dla nich beznadziejna.

Dążyli wiec do zm iany konsty tu­
cji, ale zm iana ta, o ile znowu m iała 
nastąp ić  na  drodze praw a, mogła 
dojść do skutku tv lko za zgodą i p rzy  
poparciu  socjalistów  —  przeciw  k tó ­
rym  ta  zm iana była pom yślana. Tak 
się też stało. Poprzedni rząd Scho- 
bera w ystąpił ze skra jn ie  reakcyjnym  
projektem  zmian konstytucyjnych, a- 
le  opór socjalistów  spraw ił, że góra

zrodziła mysz, że dokonano takich 
tylko zmian, na k tóre zgodzili się so­
cjaliści.

K iedy ten „konstytucyjny" sposób 
poderw ania wpływów socjalizm u za­
wiódł, nie pozostało nic innego, jak 
chwycić się środków bezprawnych, 
środków gwałtu. I chrześcijańsko -so­
cjalni pod w odzą p ra ła ta  Seipla p o ­
szli na to.

I oto A u strja  jest dzisiaj widownią 
niezw ykle prow okatorskich i zbrodni­
czych w ystąpień t. zw- Heimwehry, 
austrjack iej odm iany hitlerowców 
niemieckich, różniącej się jednak od 
tych ostatnich tern, że nie posługuje 
się dem agogią radykalną, lecz szcze­
rze przyznaje, że dąży do zgniece­
nia ruchu robotniczego, by na jego 
gruzach odbudować m onarchję na 
trzech historycznych podporach: a ry ­
stokracja, kler, wielki przem ysł.

Rzecz jasna, że Heim wehra o w ła­
snych siłach nigdyby nie doszła do 
tetfo znaczenia, jakie posiada obecnie, 
gdyby p a r tja  Seipla, nie skapitulow a­
ła  p rzed  nią, jako przed  narzędziem  
gwałtu, m ającem  zgnębić socjalizm .

Heim wehra um iejętnie w yzyskuje 
sytuację i „zapotrzebow anie" ze 
strony Seipla. Dwóch jej czołowych 
ludzi weszło do rządu  Vaugoin’a, re ­
akcjonisty  do szpiku kości. M inister 
spraw  w ew nętrznych h r . S tarhem - 
berg, jeden z najbogatszych ludzi w 
A ustrji i przew odniczący Heimwehry, 
rozpoczął swe rząd y  publicznem  w e­
zwaniem ludności do ścięcia głowy 
„azjacie" Breitnerowi, najbardzie j za ­
służonem u działaczow i w iedeńskie­
mu, kierownikowi gospodarki socjali­
stycznej stolicy,' a m inister spraw ie­
dliwości H ueber —  wzorem naszej 
.sanacji" — nazw ał parlam ent „bu­

dą od pap lan ia". R ząd Vaugoina po­
pełn ił już ca ły  szereg bezpraw i, m.

MORD POLITYCZNY PRZED SĄDEM
BEBESOW IEC SKAZANY ZA ZABÓJSTW O NA 8 LAT

WIĘZIENIA
„Kurjer Zachodni" donosi:
W dniu 21 grudnia roku ub, około g. 

5-ej po poł., przed mieszkaniem włas- 
nem przy ul. Piaskowej w Zawierciu, za­
strzelony został Jan Klekocki.

Dochodzenie wykazało, że zabójcą był 
młody, 28-letni Bronisław Mista, który 
po dokonanem morderstwie zbiegł i u- 
krywał się. Dopiero po kilku miesią­
cach odnaleziono Mistę we wsi Kąpiołki 
pod Pilicą, gdzie przebywał wraz ze swą 
kochanką, Zofją Styczniową, która było 
świadkiem morderstwa i odegrała przy- 
tem pewną niewyjaśnioną rolę.

Onegdaj sprawa powyższa znalazła się 
na wokadzie sesji wyjazdowej Sądu O- 
kręgowego w Zawierciu.

Zeznania świadków obfitowały w mo­
menty wysoce dramatyczne. Oskarżo­
ny morderca tłomaczy się, iż działał w 
obronie własnego życia, usiłując dowieść, 
że zabity Klekocki napadł na niego. 
Kłam temu twierdzeniu zadali wszyscy 
świadkowie, którzy zeznali, iż Klekoc­
ki zabity został z pobudek politycznych, 
rozumianych przez Mistę po łobuzersku, 

Klekocki by! członkiem PPS. i milicji 
socjalistycznej. Brał żywy udział w ze­
braniach. Natomiast Mista. który przed 
sądem twierdził, że do żadnej partji nie 
należał, przyjaźnił się z zawierciańskimi 
bebesowcami .zwłaszcza z prezesem B. 
B. S., Górką, z którym widziano go czę­

sto przy „robocie”.
Mista odgrażał się wielkrotnie zarów­

no Klekockiemu, jak i innym członkom 
PPS., że zrobi koniec z „czerwonymi 
krawatami”, w roku zeszłym ze swymi 
przyjaciółmi politycznymi napadł na or­
kiestrę PPS, bijąc jej dyrygenta Nowa­
ka, napadł również z bandą bebesowców 
na mieszkanie Klekockiego, przyczem 
przy śpiewie „Pierwszej brygady" powy­
bijano mu szyby. Napady takie urządza­
no również na mieszkania innych człon­
ków PPS., jak np. Bebłota.

W dniu krytycznym Mista przybył do 
Klekockiego rzekomo po odbiór palta, 
nie wszedł jednak domieszkania, lecz 
wysłał swą kochankę. Gdy Klekocki wy­
szedł przed dom i zamienił z nim zale­
dwie kilka słów, Mista wyjął z kiesze­
ni rewolwer ,z którego wystrzelił trzy­
krotnie. Rany okazały się śmiertelne, 
następnego dnia Klekocki zmarł w szpi­
talu. •

Schwytany dopiero po kilku miesią­
cach, wobec niewątpliwych dowodów 
morderstwa, przyznał się do winy.

Rodzina zabitegr wystąpiła z akcją cy- 
wi’ną o 400 zł. którą uzasadniał adw. 
Fernhof. Obronę wnosił adw. Urbano­
wicz.

Sąd skazał zabójcę na 8 lat ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem praw, oraz 
przysądził pretensje rodziny.

in. m ianow ał gen. dyrektorem  kolei 
S trafellę , napiętnowanego p ize z  sąd 
iako aferzysta , tego samego S trafe l­
lę, k tó ry  był bezpośrednim  powodem 
dym isji poprzedniego rządu. Scho- 
ber, członek p a r tji  Seipla, m iał na 
ty le skrupułów  m oralnych, że nie 
chciał ulec naciskowi aferzystów  i wo­
lał ustąpić, by inny członek te jże  p a r­
tji, Vaugoin, wyniósł swego protego­
wanego S trafe llę  na upragnione s ta ­
nowisko.

Oto klasyczny p rzyk ład  upadku 
m oralnego i politycznego chrześcijań­
sko - społecznych, k tóry  z nienawiści 
do socjalizm u i strachu przed  nim, 
oddali się pod koru:ndę Heimwehry.

W  wyborach obecnych chr tśc ijań - 
sko - społecznych, k tórzy  z nienawiści 
wehrą, k tó ra już zgóry zapowiada, że 
w nowym parlam encie utw orzy w ła­
sną  grupę, n iezależną cd  p a r tji Sei­
pla. P rzym ierze obu tych  grup ode­
pchnęło od chrześcijańsko - społecz­
nych zarówno oba drobne stronnic­
tw a L andsbund i W szechniemców, ja- 
koteż Schobera, k tóry  w ystępuje sa­
modzielnie pod tem i samemi hasła ­
mi, co Seipel i S-ka, ale odrzuca ich 
m etody.

Trudno, oczywiście, przesądzić ja ­
ki będzie wynik wyborów. Socjaliści 
rozw iia ją  propagandę z w rodzoną im 
energją, zapałem , poświęceniem. O 
ile nie będzie niespodzianek, socjali­
ści niewątpliw ie w yjdą zwrycięsko.

Dopiero po wryborach i zależnie od 
ich w yniku rozstrzygnie się pytanie, 
czy A u strja  uniknie krw aw ej w ojny 
domowej, do k tó rej p rze  Heim wehra.

Nie potrzeba tłóm aczyć, że wynik 
wyborów austrjackich  nie pozosta­
nie bez w pływ u na stosunki w P o l­
sce, k tó re pod w ielu względam i tak  
bardzo przypom inają stosunki w A u ­
strji.

ZGON
ST. KNAKE-ZAWADZKIEEO
W piątek o godz. 12 w poł. w szpitalu 

św. Ducha zmarł na zapalenie płuc zna­
ny artysta dramatyczny scen polskich ś. 
p. Stanisław Knake-Zawadzki, w wieku 
lat 73.

Od lat kilkunastu zmarły artysta nie 
brał udziału w życiu sceny polskiej:

Najpłodniejszym artystycznie był dla 
Zawadzkiego pobyt na scenie krakow­
skiej za dyrekcji Pawlikowskiego i Ko­
tarbińskiego, gdzie stworzył niezapom­
niane kreacje Hjalmara Edkoli w „Dzi­
kiej kaczce”, Chłopickiego w „Warsza­
wiance" etc. Jako dyrektor teatrów pro­
wincjonalnych wychował Knake - Za­
wadzki kilka pokoleń młodego aktor­
stwa, którego posiadał miłość i szacu­
nek, to też śm;erć jego obudzi w szero­
kich kołach serdeczny źaL

Drukowana w przekładzie polskim 
w naszym odcinku powieść Konrada 
Seifferta „Płonące żagwie nad Polską” 
okazała się obecnie po niemiecku w 
wydaniu ksfążkowem. Książkę wydał 
socjalistyczny Fackelreifer Verlag w 
Hambtirtfu.

TOWARZYSZE I POPIERAJCIE SWÓJ 
TEATRU 

DO TEATRU „ATENEUM”
zawożą tramwaje: P I Z  (przystanek 
„Kasa Chorych”) oraz M, 7, 12 i 24

„ B u n t m ło d z ie ż y *
TRAGEDJA NIETYLKO AMERYKAŃSKA

Tak się już dzieje, że każde młode 
pokolenie jest przyczyną zmartwień i 
rozpaczy swoich wychowawców, że 
bairjerki przez tych wychowawców 
„kunsztownie" ustawione i opatrzone 
napisami „Dotąd wolno"—„Tam wzbro­
nione” są cichcem albo też i jawnie 
przez młodzież ignorowane. Nie jest to 
wina młodzieży, lecz systemów wycho­
wawczych.

I jeżeli młodzież błądzi na terenach 
dla siebie nieznanych, jeżeli wskutek 
tego buduje sobie tradycje — winę po­
nosi nie „brak subordynaeji , jak tego 
chcą zwolennicy przestarzałych metod 
pedagogicznych, ale właśnie te meto­
dy, które nie uwzględniają tego ,że 
młodość jest zbyt impulsywna, aby nie 
zrywać więzów, któremi ją wychowaw­
cy, w imię sW0jej „wiedzy", usiłują 
skrępować, że młodość jest zbyt szcze­
ra, aby zdusić w sobie, w imię naka­
zów, pęd do wiedzy o życiu i zagadnie­
niach, które jej bezpośrednio dotyczą.

Kwestja uświadamiania młodzieży w 
sprawach życia płciowego nie mole u
nas .dzięki wpływom czynników klery- 
kalmych, wypłynąć na porządek dzien­
n y  w całej pełni.

Każdy odruch w tym kierunku, od­
biegający od „bocianiej polityki" kwa­
lifikowany jest momentalnie jako „zgni­
lizna moralna".

Zresztą u nas nie jest gorzej pod tym 
względem niż gdzieindziej. Tylko, że 
już na zachodzie zaczynają na serjo 
przemyśliwać nad tern, aby „politykę 
maskowania" zastąpić „polityką szcze­
rości".

Jednym z bojowników tej „polityki 
szczerości" jest amerykanin Lindsey 
„Sędzia dla Nieletnich i Spraw Rodzin­
nych w Denver".

W ostatnio wydanej książce „Bunt 
młodzieży" *) Lindsey opowiada, ile to 
tragedyj powstaje wśród młodzieży 
wskutek tego, że wychowawcy wzięli 
sobie, jako zasadę, iż niewiedza jest 
najprostszym i najłatwiejszym sposobem 
uchronienia młodzieży przed obudze­
niem w niej najbardziej potężnych in­
stynktów.

Że zasada ta jes-t poprostu zbrodnią 
popełnianą na młodzieży, świadczą o 
tern dane, które Lindsey cytuje w swo­

*) Lindsey — Bunt młodzieży — 
„Renaissance" — 1930,

jej książce. Wprost potworna liczba 
poronień u dziewcząt w wieku szkol­
nym jest jednym z najbardziej przeko­
nywających argumentów.

Ludzie dorośli, powiada Lindsey, po­
zornie inteligentni, wierzą w to nie­
złomnie, że młodzież nie będzie mówi­
ła i myślała o sprawach płci, ponieważ 
ciało pedagogiczne i rodzice zakazali 
im o tern mówić i myśleć.

„Młodzież żąda, aby ją zapoznano z fak­
tami i pozwolono jej wysnuć własne wnio­
ski z tych faktów. Twierdzenie rai doro­
słych , jakoby młodzież niezdolna była w 
pewnych sprawach do zdrowego sądu, u- 
waża za obelgę i słusznie — jest to bo­
wiem obelga. Publiczne niedocenianie czy. 
jejś inteligencji jest obelgą zarówno dla 
dorosłego, jak i dla dziecka. Człowiek do­
rosły nie zniesie podobnego traktowania, 
lecz jeśli dziecko również znosić tego nie 
chce, zarzuca mu się brak poszanowania 
dla starszych.

Nikt nie waha się rzucić dziecku w 
twarz, że nie powinno o pewnych rzeczach 
wiedzieć, ponieważ jest za młode i za głu­
pie. W rzeczywistości zaś każde dziecko 
myśli i działa w sposób niemniej logiczny, 
natomiast bardziej uczciwy, niż dorośli, 1 
każde dziecko zdaje sobie z tego dosko­
nale sprawę; błędy dzieci wynikają z icn 
ograniczonej znajomości faktów; ze zbyt 
niedostatecznych przesłanek muszą wy­
snuwać swe wnioski".
Gdyby rodzice i wychowawcy grun­

townie przemyśleli powyższe zagadnie­

nie, młodzież uniknęłaby wielu nie­
szczęść.

W istniejącym stanie rzeczy między 
młodzieżą a dorosłym stoi gruby mur 
nieufności.

Młodzież musi się kryć ze swemi 
najbardziej niekiedy fałszywemi wnio­
skami pod groźbą kary (w domu), lub 
wykreślenia z listy współkolegów (w 
szkole).

W istniejącym stanie rzeczy rodzice 
i wychowawcy w stosunku do swych 
wychowanków odgrywają rolę raczej 
policjantów, pilnujących zewnętrznego 
porządku, niż prawdziwych przyjaciół.

Przypomina mi się pewna historja, 
którą opowiadał mi pewien nauczyciel:

Wychowawcy jednej z powszechnych 
szkół warszawskich zauważyli, iż 12- 
letnia, powiedzmy, Irena K. „coś zaczę- 
sto rozmawia z chłopcami".

Zaniepokojeni mocno o moralność i 
dohrą opiaję szkoły, wezwali matkę Ire­
ny i opowiedzieli jej o swoich spostrze­
żeniach.

Jak  na to zareagowała matka?
—- Cóż to panowie myślicie? Dla ko- 

goż ja ją chowam? Do klasztoru? Niech 
się panowie nie bojąf Córka moja w 
bociany nie wierzy ale zamądra jest na 
to aby ją kto wziął na kawał...

Córka moja ma do mnie zaufanie i 
mówi mi wszystko. Możecie panowie 
być spokojni.

I poszła do domu*

PRZEGLĄD PRASY
Wywiad.

Prasa sanacyjna daje zamiast artyku­
łów wstępnych nowy wywiad z Piłsud­
skim. Wywiad ten ma charakter czysto 
agitacyjny i tłomaczy, dlaczego Piłsud­
ski zgodził się na umieszczenie swego 
nazwiska na czele listy Nr. 1. A zgo­
dził się dlatego, że B. B. ma jakoby u- 
zmysłowić walkę z partyjnictwem i 2 

nieodpowiedzialnością poselską.
Czytaliśmy to samo setki razy w pra­

sie sanacyjnej i jeżeli tylko takie argu­
menty wyborcze przynosi ze sobą czo­
łowy kandydat 1-ki, to — dalibóg! — 
niewiele obóz rządzący ma do powie­
dzenia.

Piłsudski w drug-ej części wywiadu 
daje historję Sejmu i swego doń stosun­
ku, Zbyteczna dodawać, że mamy tu do 
czynienia nie z objektywną historją, lecz 
osobistemi poglądami Piłsudskiego.

Rzeczywistość.
Inaczej -wygląd Polska dzisiejsza, oglą* 

dana przez pryzmat „wywiadów" Pił­
sudskiego, a całkiem inaczej — w rze­
czywistości.

„Gazeta Warszawska” tak określa 
istotę różnicy między obozem rządowym 
a opozycją:

„Istotna treść różnicy poglądów, jaka 
dzieli dziś stronnictwa opozycyjne od gru­
py rządowej na tem też właściwie polega: 
pierwsi uważają naród polski za normal­
ny naród europejski, który może, a nawet 
musi być w myśl pewnych ogólnych zasad 
cywilizacyjnych rządzony, drudzy sądzą, 
iż do Polaków powinny być zastosowane 
środki wyjątkowe, u innych narodów zbę­
dne, że naród polski musi być w jakiś 
szczególniejszy sposób „trzymany", bo ina­
czej..."
Dla Piłsudskiego B. B. jest wcieleniem 

cnót wszelakich, posłuchajmy jednak co 
pisze „Naprzód":

„Wiemy i cały kraj to wie, że sanacja 
swe prawdziwe czy robione nadzieje w 
zwycięstwo opiera jedynie i wyłącznie na 
tym czynniku, który — gdyby ustawy mia­
ły u nas swój walor — powinien stać poza 
nawiasem akcji wyborczej: na władzy ad­
ministracyjnej i jej organach wykonaw­
czych.

...Smutne to, niestety, ale prawdziwe rze­
czy dzieją się w tej naszej Polsce. Ktoby 
się był spodziewał, że dojdzie aż do tego 
— walka między stronnictwami jest rzeczą 
naturalną i pożądaną — że będzie się mu­
siało całą energję brócić na zwalczanie 
niedopuszczalnych środków na sfałszowa­
nie woli wyborców zamiast użyć jej na 
pracę uświadamiającą, na kształcenia-mas 
w dziedzinie ich potrzeb politycznych i go­
spodarczych — każde ze stronnictw wedle 
swego zapatrywania". B.

i ^ a .a a

POŻYCZKA BUDOWLANA
Dowiadujemy się, że obligacje Premjoe 

wej Pożyczki Budowlanej można będzie 
nabywać po cenie nominalnej w P. K. O. 
jeszcze przez krótki czas. Byłoby rze­
czą pożądaną, aby P. K. O. nie przery­
wała sprzedaży tej popularnej pożyczki 
i udostępniała nadal szerokim warstwom 
społeczeństwa nabywanie jej bez pod­
wyższania ceny.

DZ/tc^'
PUDER
MYDŁO
KREM
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Steroryzowani nauczyciel* poprze* 
stali jedynie na bacznej obserwacji, aby 
na terenie szkoły nic podejrzanego się 
nie działo.

Ta kobieta, żona robotnika, napewno 
znająca doskonale całe piekło występ­
ku, które może w sąsiedztwie jej mie­
szkania miało swój odpowiednik — in­
tuicją wiedziona uświadomiła swą cór­
kę i jak szczepionką cholery zabezpie­
cza się przed cholerą, tak zabezpieczy­
ła ją przed możliwemi katastrofami, ig­
norując to, że córka może zyskać opin- 
ję „zepsutej". Takich matek jest jednak 
przeraźliwie mało.

Tymczasem gorzej jest w  większości 
wypadków. Jak  mnie dochodzą echa, 
istotne zepsucie, prowadzące do dege­
neracji, do zaniku energji życiowej, dó 
wykolejenia, do aberacji umysłowej, 
grasuje wśród szkolnej młodzieży. Wy­
nika ono, jak zostało wielokrotnie 
stwierdzone, z nieuświadomienia mło­
dzieży, Tymczasem wychowawcy — ci 
właśnie, którzy mają największe możli­
wości zapobiegania złu, milczą. Me­
toda nieuzasadnionego obłudnego wsty­
du zdobyła sobie zaszczytne i ugrun­
towane miejsce.

W sprawie tej powinni wypowie­
dzieć się nauczyciele i wychowawcy.

Tylko otwartą walką z przesądami 
i kołtunerją zdobywa się jasne, trzeźwe 
spojrzenie na sprawy życia.

Aleks. Maliszewski.
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|  STANISŁAWA SIWIKOWA |W przededniu pogłębienia sie kryzysu gospdarczego
(Press). Instytut Badania Konjunktnr 

Gospodarczych i cen w  następujący spo­
sób charakteryzuje obecną sytuację go­
spodarczą w  Polsce:

NA RYNKU PIENIĘŻNYM nastąpiło 
w e wrześniu pogorszenie. W kłady w 
bankach i kasach oszczędności w ykaza­
ły  dość znaczny spadek obniżyły się kur­
sy w szelk iego rodzaju papierów warto­
ściow ych, ZMNIEJSZYŁY SIĘ REZER­
W Y KRUSZCOWO - W ALUTOW E  
BANKU POLSKIEGO.

W ycofane z Banku Polskiego rezerwy  
dew izow e były zużyte: i)  na p ow iększe­
nie prywatnych rezerw walutowych w  
formie tezauryzacji banknotów zagrani­
cznych, oraz w formie pozostałości na 
rachunkach w bankach zagranicznych i 
u firm handlowych; 2) na spłatę zobow ią­
zań zagranicznych banków i przedsię­
biorstw przem ysłowych i handlowych z 
powodu intensywniejszego ściągania na­
leżności przez banki i firmy zagraniczne, 
co częściow o pozostaje w związku z po­
gorszeniem  się rytuacji finansowej N ie­
miec. W  drugiej dekadzie października . 
spadek rezerw  dew izow ych w Banku Pol­
skim był już ZNACZNIE MNIEJ INTEN­
SYWNY, co się tłom aczy głów nie pew - 
nem uspokojeniem  na rynku w ew nętrz­
nym, pewnem  odprężeniem  sytuacji w a­
lutowej w Niem czech, częściow o zaś ró­
wnież sezonowym  wzrostem  podaży de­
wiz, pochodzących z jesiennego ekspor­
tu artykułów rolnych. Pomimo pogor­
szenia się  sytuacji na rynku pieniężnym , 
OGÓLNA WYPŁACALNOŚĆ uległa we 
wrześniu dalszej poprawie, jakkolwiek  
już nie tak intensywnej jak w poprzed­
nich miesiącach.

POŁOŻENIE ROLNICTWA pozostaje

bardzo trudne. Pomimo mniejszych nao- 
gół zbiorów, ceny zbóż i innych produk­
tów  roślinnych są inacznie niższe niż 
przed rokiem ,ceny zw ierząt także się  
obniżają, dopływ kredytów jest NIEDO­
STATECZNY, rolnik w ięc nie posiada  
m ożności znalezienia środków na pokry­
cie najpilniejszych zobowiązań, które 
w skutek dotychczasowych prolongat gro­
madzą się w coraz w iększych sumach.

W  przem yśle nastąpiło w e wrześniu  
dalsze rozszerzenie w ytwórczości. Ob­
liczany z wyelim inowaniem  sezonow o­
ści ogólny wskaźnik produkcji przem y­
słowej podniósł się ze 106,0 w  sierpniu 
do 108,9 w e wrześniu. W zrost ten był 
w ywołany niemal w yłącznie zw iększe­
niem wytwarzania w przem ysłach w łó­
kienniczym  i węglowym .

W zrostowi produkcji przemysłu w łó­
kienniczego nie towarzyszy odpowied­
nio silny wzrost obrotów, przew ozy ko­
lejowe tkanin podniosły się coprawda 
we wrześniu z 75,3 do 96,7, ale ich roz­
miary wydają się jeszcze niedostatecz­
ne w  porównaniu ze stosunkowo w yso­
kim poziomem produkcji. Niepom yślnie 
się przedstawia sytuacja w handlu de­
talicznym wyrobami przem ysłu w łó­
kienniczego. W zrost obrotów w e w rze­
śniu nie osiągnął w roku bieżącym  na­
wet normalnych rozmiarów sezono­
wych. Ludność okazuje pew ną rezerwę  
w zakupach artykułów włókienniczych. 
N iedostateczny zbyt może zmusić prze­
mysł do ograniczenia produkcji tow a­
rów zimowych.

Jeśli chodzi o przem ysł w ęglow y, to  
tutaj, w przeciw ieństw ie do sytuacji w  
branży włókienniczej, dało się zauw a­
żyć w e wrześniu bardzo intensywne za­

opatrywanie się  w  w ęgiel, głów nie opa­
łow y, lecz także ze strony przem ysłu o- 
raz Kolei Państwowych. W ydobycie w ę­
gla znajduje się  już na dostatecznie w y­
sokim poziom ie i prawdopodobnie nie 
będzie dalej zw iększane w  poważniej­
szym stopniu zanim przem ysł n ie bę­
dzie uruchomiony w  silniejszych roz­
miarach i nie zw iększą się  przew ozy na 
kolejach, tern bardziej, że perspektyw y  
zwiększania eksportu nie są znaczne.

Do niezbyt pomyślnych w idoków  dal­
szego zw iększania produkcji w branżach 
włókienniczej i węglowej dołączają się  
jeszcze spóźnione procesy likwidacyjne 
w niektórych mniejszych gałęz acb pro­
dukcji krajowej. W  przem yśle papierni­
czym, który w ykazyw ał dotychczas sto­
sunkowo w ysoki stan zatrudnienia, tru­
dności zbytu uległy ostatnio zw iększe­
niu, na co wskazuje m. in. wydłużenie 
się terminów kredytów towarowych. Już 
we wrześniu rozmiary produkcjji zosta­
ły  wyraźnie skurczone i można się spo­
dziewać dalszego ograniczenia w ytw ór­
czości.

Zwiększające się w dalszym ciągu 
trudności eksportu w obec niepomyślnej 
sytuacji gospodarczej zagranicą, przy 
zniżkowej tendencji cen, również niema- 
tą stanowią przeszkodę do zw iększenia  
rozmiarów produkcji przem ysłowej.

Wydaje się  w ięc niew ątpliwe, żc dość 
szybkie w  ostatnich m iesiącach tempo 
wzrostu produkcji, ulegnie w  najbliż­
szym czasie zahamowaniu, jest nawet 
m ożliwy przejściowy spadek w ytw arza­
nia w  m iesiącach zimowych, n iezależ­
nie od sezonow ego spadku zatrudnienia 
po ukończeniu sezonu budowlanego.

Brazylijski rząd dyktatury wojennej
POSTANOWIŁ UCHWALIĆ NOWĄ KONSTYTUCJĘ, UREGULOWAĆ SPRAWY GOSPODARCZE,

ZWOŁAĆ KONGRES

m

Londyn, 25 październ ika . W edług  do­
niesień  z N ow ego Jo rk u  now outw orzony 
rząd  p row izoryczny  w  Rio de Janeiro  
w ydał dek larac ję, w  k tó rej ośw iadcza, iż 
rząd  będzie do trzym yw ał w szystk ich  zo ­
bow iązań  m iędzynarodow ych.

R ząd  nosi c h a ra k te r  dyktatury wojen­
nej i sk ła d a  się z genera łów  Baretto, Ra- 
goso, oraz adm irałów  Noronha i Pandia

Calogeras.
W  specjalnej odezw ie rzą d  zapow iada 

rozw iązanie zarów no  kongresu  zw iązko­
wego, jak  i parlam en tów  poszczególnych 
stanów , oraz zw ołan ie  zgrom adzenia u- 
staw odaw czego, celem  opracow ania  i u- 
chw alen ia nowej konsty tucji. Now y rząd  
zam ierza rów nież  pod d ać  rew izji dotych 
czasow ą po litykę  w yznaniow ą, ogran i­

czyć i u regulow ać im port tow arów  za ­
granicznych, o raz w yw óz w yrobów  
krajow ych, w ydać now ą ustaw ę p o d a t­
kow ą, o raz now e p rzep isy  dotyczące 
p raw a  nabycie w łasności ziem skiej 
p rzez  obcokrajow ców . Now y kongres 
narodow y m a sk ładać się z p rze d staw i­
cieli w szystk ich  stanów  po  12 z k aż d e­
go stanu .

LOSY B. PREZYDENTA I B. MINISTRÓW
P rezy d en t rep u b lik i Luis uwięziony

zo s ta ł w  tw ierdzy  w  C opacabana, m i­
n istrow ie  zaś w ięzieni są w  pałacu  
Guanabara. Junta prow izoryczna od­

była konferencję z delegatam i rew olu­
cjonistów stanu Rio Grande de Sul.

Stan Sao Paolo zgłosił przystąpienie 
do rewolucji.

G łów ny wódz rew olucjonistów  p ó ł­
nocnych oznajmił, iż nie w eźm ie u dzia­
łu w  rządzie  opierającym  się n a  p rz e ­
w adze w ojskowej.

Przeciwko faszyzmowi
DZIŚ DEMONSTRACJA ROBOTNIKÓW WIEDEŃSKICH

W iedeń, 25 październ ika . Socjalni- 
dem okraci w iedeńscy  u rządzają ju tro  
w  n iedzie lę  m asow ą m anifestację p rz e ­
ciw ko faszyzm ow i i za A nschlussem . Na 
zgrom adzeniu  p rze d  ra tuszem  p rzem a­
w iać będą p rezy d en t R eichstagu Loebe

tudzież posłow ie socjalistyczni B reit- 
scheid i Crispien,

R ów nocześnie z tą  m anifestacją  od­
będzie się na p lacu  p rze d  kościołem  w o­
tyw nym  uroczystość dla uczczenia p a ­
m ięci a rty le rzystów  poległych w  wojnie 
pow szechnej. W  uroczystości tej, zap o ­

w iedzianej już p rzed  dłuższym  czasem  
w eźm ie udział garnizon w iedeńsk i w 
pełnem  uzbrojeniu w raz z działam i. 
„A rb e ite r Zeitung" w zyw a swych zw o­
lenników , aby unika li w szystkiego, co 
m ogłoby w yw ołać s ta rc ia  m iędzy u- 
czestn ikam i obu m anifestacyj.

Powstanie w republice Górali
Ryga. 25 październ ika . W  republice 

G órali P ó łnocnego K aukazu  wzmógł 
się ruch  pow stańczy . O ddział p ow stań ­
ców  opanow ał m iasto  D erben t w  D a­

gestanie, ro zs trze la ł kilku  kom unistów  i 
po zniszczeniu k ilku  urzędów  sow iec­
kich, o raz stacji kolejow ej u c iek ł W 
góry. Na K aukazie północnym  ope­
ru je 6 w iększych  oddziałów  góral­

skich, k tó re  ukryw ają się w  górach, 
czyniąc sporadyczne n apady  na urzędy 
sow ieckie, o raz na k a rn e  ekspedycje 
wojsk G. P. U.

W czoraj, p o  długiej chorobie, zm arła  
S tan is ław a Siw ikow a, długo le tn ia i za ­
służona dzia łaczka na po lu  w alk i o n ie­
podległość.

Z m arła oddaw ała  w  o k resie  w ojny 
św iatow ej duże usługi, p racu jąc  w  Pol­
skim  T ow arzystw ie  Pom ocy O fiarom  
W ojny (instytucji, skup ia jącej żyw ioły) 
dem okra tyczne i niepodległościow e), 
ro z tacza ła  op iekę nad jeńcam i i u c ie ­
k in ieram i z  obozów  jeńców .

Na fundusz „Robotnika"
P. St. Buchw itz zł, 15.

SYTUACJA NA RYNKU 
DROŻDŻOWNICZYM

Ze strony poinformowanej otrzymaliśmy 
następujące wiadomości, charakteryzujące o- 
becną sytuację na rynku drożdżowniczym.

W normalną pracę Zrzeszenia Producentów 
Drożdży wniósł ostatnio zamęt fakt urucho­
mienia, od szeregu lat nieczynnej, fabryki 
drożdży w Bieżanowie. Fabryka ta należała 
początkowo do p. bar. Gótza-Okocimskiego, 
właściciela większej drożdżowni w Okocimiu 
i wchodziła w skład Zrzeszenia. P. bar. 
Gotz racjonalizując produkcję swoich zakła­
dów .przeniósł produkcję fabryki Bieżanow- 
skiej do Fabryki Okocimskiej, zaś fabrykę 
w Bieżanowie sprzedał pewnej osobie, zamie­
rzającej jakoby produkować tam spirytus i 
potas ,bez prawa uruchomienia jej jako droż­
dżowni.

Bezpośrednio, niemal po dokonaniu powyż­
szej tranzakcji fabryka Bieżanowska na sku­
tek jakichś posunięć znalazła się w rękach 
osób, zgrupowanych obok p. Drillera, długo­
letniego kierownika sprzedaży drożdży w za­
kładach p. bar. Gotza i została uruchomiona 
nie jakc fabryka spirytusu i potasu, lecz ja­
ko drożdżownia. Sprawa ta znajdzie nieba­
wem wyjaśnienie na właściwej drodze.

Powyższe musiało rzecz jasna spowodować 
pewien zamęt na rynku drożdżowniczym, bo­
wiem „Bieżanów" usiłuje wywalczyć dla sie­
bie duży kontyngent zbytu, pragnąc na tern 
oprzeć swe przystąpienie do Zrzeszenia. Usi­
łowania te sprzeczne są jednakże z intere­
sami p. bar. Gotza, który ponosi odpowie­
dzialność m aterjalną wobec Zrzeszenia pro­
ducentów za zwiększenie kontyngentu droż­
dżowni Bieżanowskiej i to też spowodowało, 
że Zrzeszenie wciągnięte w ten splot intere­
sów również ze swej strony zniewolone zo­
stało do przeciwstawienia się akcji nowych 

, właścicieli „Bieżanowa". Na niektórych ryn­
kach Zrzeszenie wydatnie obniżyło cenę droż­
dży.

Odnośnie innych aktualnych momentów, 
dotyczących przemysłu drożdżowniczego, z 
zadowoleniem podkreślić należy stałe podno­
szenie się jakości towaru produkowanego 
przez Zrzeszenie, o czem świadczy m. in. 
fakt, że na Wystawie Międzynarodowej w 
Leodjum w roku b. wyroby Zrzeszenia zo­
stały odznaczone najwyższą nagrodą Grand- 
Prix.

Konsumeja drożdży na rynku polskim spa­
dła nieco w porównaniu z r. 1929, jednakże 
przyznać trzeba nie w tak zastraszający spo­
sób, jak w innych dziedzinach wytwórczości 
przemysłowej. Spadek ten wynosi około 5%. 
W znacznej mierze do wzrostu spożycia droż­
dży przyczyni się niewątpliwie propaganda 
w tym względzie, która będzie niebawem ce­
lowo rozwijana przez Zrzeszenie Producen­
tów Drożdży.

Należy również podnieść usiłowania, zmie­
rzające ku zupełnemu zahamowaniu importu 
drożdży. Import czeski ustał już całkowi­
cie, utrzymuje się jedynie w minimalnej ilo­

ści import niemiecki na Górny Śląsk.

MARIO MOHR.

Jonny się żeni
Z aczęło  się w  A m sterdam ie od tego, 

że obaj nie m ieliśm y zupełn ie  p ien iędzy  
Poniew aż jednak  m ieszkaliśm y w p ie r ­
w szorzędnym  hotelu, codziennie k aza li­
śmy p raso w ać sw e ubrania, byliśm y w 
znakom itych  hum orach, śm ieliśm y się i 
„s taw ia li n a  głow ie" ca łe  m iasto  —  p o ­
siadaliśm y to, co jest w ięcej w arte  od 
pieniędzy: k redy t.

M ieliśm y k ilka guldenów , k tó re  w y­
sta rcza ły  a k u ra t na napiw ki, hojnie 
p rzez  nas rozdzielane, i d la tego  lubili 
nas k elnerzy  i odźw ierni. Im mniej 
p łaciliśm y, tern szybciej rozchodziła  się 
fama o naszym  w ielkim  m ajątku, o czem 
nas szeptem  inform ow ano.

Był to  o k res  b ez tro sk i i w eso ły  pod 
w zględem  tow arzyskim , poniew aż Jo n - 
ny był genjuszem  w sp raw ach  zaw iera ­
nia znajom ości.

Jo n n y  um iał każdego  zagadnąć w  je ­
go ojczystym  języku. O panow ał ich sześć 
doskonale, a w  każdym  z tuzin  d ia lek ­
tów . C ałem i nocam i p o tra fił opow iadać 
o sw ych przeżyciach  i podróżach  przez 
A ustralję , Indje i p ó ł św ia ta  w  czasie, 
gdy uc iek a ł od codziennej p racy .

Poniew aż raz był kelnerem  na am e­

rykańsk im  sta tku , lubili go w szyscy k e l­
nerzy. Poniew hż kiedyś w A ustralji p e ł­
nił funkcje po lic jan ta, był na ,,ty“ z po ­
licjantam i całego św ia ta  i pokazyw ał im 
z dum ą legitym ację służbow ą, k tó rą  
w ów czas zapom niał zw rócić swym w ła ­
dzom.

Był olbrzym em  o n iezw ykłej sile; p o ­
tra fił w ynieść na stó ł człow ieka, k tó ry  
s ta n ą ł mu na d łoni; talję k a r t  d a rł na 
cz te ry  części z uśm iechem .

N ieraz zak ładaliśm y się, jak też  długo 
po trw a, nim jakaś dam a lub ca łe  to w a­
rzystw o  przysiądzie  się do nas, w zględ­
nie m y otrzym am y zaproszen ie. P rz ew a­
żnie osiągaliśm y to  w  ciągu kw adransa .

Jo n n y  zam aw iał sześć szk lanek  do 
szam pana ta k  głośno, że słychać go by ­
ło  poza trzecim  stołem . Ludzie spoglą­
dali ku nam  ciekaw ie  i życzliw ie. W ów ­
czas Jo n n y  ustaw ia ł szk lank i p rze d  so ­
bą w  p iram idkę, podnosił i śc iskał u n a ­
sady. S zkło  p ęk a ło  sześc iokro tn ie , a 
Jo n n y  śm iał się  głośno. K iedyindziej w  
czasie m uzyki odb ie ra ł in strum en t p ie r ­
w szem u skrzypkow i, k tó reg o  drugą r ę ­
k ą  unosił w  k ą t, a  sam  zaczynał g rać 
nieproszony . C zasam i p ian is tę  w raz  z

krzese łk iem  staw ia ł na skrzydle fo rte ­
pianu  i w pół p rzyk lęknąw szy  w ygryw ał 
am erykańsk ie  szlagiery, akom panjując 
sobie śpiew em , czem rozśm ieszał całą 
salę.

G ospodarz baru  rze k ł do nas p ew n e­
go dnia: „N aprzec iw ko  siedzi pięć o- 
sób — A m erykanie. Do nich nie znaj­
dziecie p rzystępu  n aw et w y".

N azaju trz  jedliśm y już z nimi. Były to 
dw ie p ary  m ałżeńsk ie  i m łoda kobieta . 
A le w ieczorem  Jon n y  był zły, chociaż 
w ygra ł zak ład .

„Podw ójnie do tk n ię ty "  —  m ruczał —  
„cudow na kob ie ta , a p rzy tem ..."

„Co p rzy te m ? '
„P rzy tem  m a cz te ry  m iljony do larów " 

— huknął i zgasił św iatło .
W  ośm dni później m usieliśm y zdoby­

w ać p ien iądze : Jo n n y  jechał do B erlina 
do A m erykanów , W  B erlinie odnalazł 
p rzedew szystk iem  sta reg o  przyjąć ela.

„Czy m asz duży k u fe r?  Im  w iększy, 
tern lepiej. I k s iążk i?  N ajlepiej jakąś 
encyklopedię. Zapakuj ted y  książk i do 
kufra  i dobrze zam knij. Nie m ogę p rz e ­
cież zajechać do B risto lu  z moim jedy­
nym  starym  neseserem ". ą

Jo n n y  w rócił do A m sterdam u z m ar­
sz ru tą  A m erykanów , w ystaw ioną przez 
b iuro  COO K'a, K ażda godzina, każdy 
ho te l i p rzejście granicy  były w  mej o- 
znaczone. Jo n n y  p isa ł k ilkustron icow e 
lis ty  i o trzym yw ał codziennie d eresze .

Był to  dla nas ciężki okres, poniew aż 
codziennie p o trzeb a  nam  było  dziesię­
ciu guldenów  na czerw one róże. K ażde­
go dnia Jon n y  p isa ł do innego po rtje ra  
w  N iem czech, F rancji, Szw ajcarji i W ło ­
szech:

„Szanow ny P an ie  P ortjerze! W  z a łą ­
czeniu dziesięć guldenów. D w a i pół dla 
Pana, za resz tę  p roszę  kupić p iękną 
w iązankę czerw onych róż i postaw ić  ją 
w  pokoju miss,,.

Z pow ażaniem . H rab ia  X.“

P ew nego dnia m usieliśm y znów  zdo­
być w iększą go tów kę: Jo n n y  w yb iera ł 
się do H avru, aby odprow adzić n a  ok rę t 
A m erykanów . O bie rodziny  i m a ła  p ię ­
k n a  miss po lub iły  czerw one róże...

Pó ł roku  jeszcze p raco w a ł Jo n n y  usil­
nie, aby zeb rać  p ien iądze na przejazd. 
Djabli w iedzą, co p rzy  tern nabroił.

Dziś o trzym ałem  k artę , p ierw szą, k tó ­
rą  p rze s ła ł na kon tynen t:

„Hallo, chłopcze! W  ciągu trzech  dni 
będę u Ciebie. Tym  razem  nie p o trze b u ­
ję pożyczać kufra i książek . Z arezerw uj 
dla m nie dw a pokoje w  B ristolu. W  je­
dnym z nich każ postaw ić  p iękny  bu ­
k ie t czerw onych róż n a  sto le i m niejszy 
na nocnej szafce. P o stara j się m ieć k ilka 
w olnych dni w  końcu b ieżącego  m iesią­
ca; m usisz jechać z nam i, B ierzem y ślub 
w  Londynie*.

Tłom. K. L.

i

UROCZYSTOŚCI 25 LECIA 
WALKI 0  SZKOŁĘ POLSKĄ
W czorajsze uroczystości związane z 

25-leciem  walki o szkołę polską rozpo­
częły  się nabożeństwem  w katedrze. Z 
katedry uczestnicy Zjazdu udali się  do 
Filharmonji, gdzie w  obecności p. Pre­
zydenta i członków  Rządu odbyło się u- 
roczyste otwarcie Zjazdu byłych uczest­
ników walk o szkołę polską.

Zjazd otworzył w  imieniu komitetu ob­
chodu p. Stanisław  Dobrowolski.

Do prezydjum honorowego powołano  
przedstaw icieli licznych społecznych or­
ganizacji.

Przem ówienia powitalne w ygłosili: w 
imieniu m iasta —  prez. inż. Zygmunt Sło- 
miński, imieniem b. zaboru pruskiego 
przem awiał poseł do Sejmu gdańskiego 
Dr. M oczyński, rektor Uniwersytetu  
W arszawskiego prof. Dr. M ichałowicz, 
w imieniu Stow. D yrektorów Szkół p, 
Am brpziewicz, Zw. Naucz. Szkół Powsz. 
p. S D rzew iecki, M acierzy Szkolnej prof. 
Król, imieniem Koła delegatów straj­
kowych p Chrzanowski i inni.

Z gmachu Filharmonji uczestnicy Zja­
zdu udali się pochodem  do grobu N ie­
znanego Żołnierza i pod pomnik Adams 
M ickiewicza, gdzie złożono wieńce.
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Muzeum Narodowe w  W arszawie
PODW ALE 15 

Dawne malarstwo obce

Jan Gossaert, zwany Mabuse. Malarz flamandzki z początku XVI wieku.
MATKA BOSKA Z DZIECIĄTKIEM 

Dawna kopja.
Flamandczyk Jan  Gossaert, zwany 

zwykle Mabuse, nalepy do tych a rty ­
stów północnych, którzy, podobnie, 
jak Diirer, wychowani w tradycjach 
późnego gotyku, zetknęli się następ­
nie z malarstwem włoskiem pełnego 
renesansu i p racą całego życia usiło­
wali sobie te formy renesansu włos­
kiego przyswoić (jak wiadomo niez­
dolność zupełnego przyswojenia sobie 
form renesansu włoskiego stała się 
nawet dla Diirera przyczyną tragedji

wewnętrznej). Formy późno - gotyc­
kie i formy renesansowe mieszają się 
niekiedy w ich dziełach w sposób 
nieharmonijny i dziwny. Tak np. w 
Madonnie, k tó rą  tutaj reprodukuje 
my, rzeźbiarska plastyka i pełnia 
kształtu są renesansowe, natomiast 
drobiazgowy rysunek barokowo po­
miętej draperji zdaje się być przeżyt­
kiem późnego gotyku (t. zw. baroku 
gotyckiego). Połączenie to nie jest 
zresztą bez uroku.

Wszyscy wiedzą, że w Alei 3 M aja 
buduje się ogromny gmach przyszłe­
go Muzeum Narodowego, ale nie 
wszystkim wiadomo, że to Muzeum 
Narodowe już istnieje, że się mieści 
od r- 1916 w dawnym pałacu bisku­
pów unickich na Podwalu (obecnie 
Nr. 15) i od r. 1922 jest otwarte dla 
publiczności.

Muzeum Narodowe, w swej postaci 
obecnej, składa się z trzech działów: 
zdobnictwa, malarstwa polskiego i 
dawnego m alarstwa obcego. Po tym 
dziale ostatnim pragnę oprowadzić 
azisiaj czytelników „Robotnika".

Zbiory malarstwa obcego Muzeum 
Narodowego w W arszawie nie mogą 
się rownac ze zbiorami wielkich mu­
zeów zagranicznych, powstałych w 
szczęśliwszych warunkach u szczęśli­
wszych narodów: Luwru w Paryżu 
Akademji w Wenecji, Uficjów we 
Florencji, Prado w Madrycie, Mu­
zeum Historji Sztuki w Wiedniu, Ga- 
Ierji w Dreźnie, Starej Pinakoteki w 
Monachjum, Kaiser Friedrich Mu­
seum w Berlinie, Ermitażu w Peters­
burgu, National Gallery w Londynie, 
M etropolitan Museum w Nowym Jo r­
ku. Są one ubogie — ilościowo i ja­
kościowo. Wielkich malarzy niema 
tutaj prawie wcale albo też są oni 
reprezentowani przez dzieła słabe. 
Niepodobna na podstawie tych zbio­
rów sądzić o malarstwie zachodnio- 
europejskiem. Mimo to kilkanaście
utworów dobrych, znajdujących się 
w tych zbiorach, sporo dzieł warszta­
towych i starych kopij tworzy zespół 
ciekawy i pouczający, w każdym zaś 
razie zasługujący na większą, niż do-, 
tychczas uwagę ze strony mieszkań­
ców stolicy.

WŁOSI.
Malarstwo włoskie XIV w. repre­

zentują: mały przenośny ołtarzyk
trójdzielny (pośrodku Matka Boska z 
Dzieciątkiem w otoczeniu świętych 
męczennic, p 0 prawej ręce Ukrzyżo- 
waniej, malowany tem perą na drze-
wivvYi/n Gi°tto ‘a (Dżjotta) (sa­
la XA Avij, oraz większy tryptyk w 
złoconej ramie gotyckiej (pośrodku

Matka Boska z aniołami, po obu bo­
kach święci), będący, zgodnie z napi­
sem, dziełem Bartłomieja Andrzeja 
z Pistorio (sala XXXV).

0  malarstwie pełnego renesansu 
dają pojęcie: piękna, pełna spokoju, 
słodyczy i wdzięku Madonna z Dzie­
ciątkiem i św. Janem  na tle pejzażu 
Pinturicchio'a (Pinturikja) oraz daw­
na kopia „Ucieczki do Egiptu" Rafae­
la (wyidealizowane głowy, melodyj­
ne okrągłe linje, charakterystyczny 
trójdźwięk barwny głębokiego błęki­
tu, szkarłatu i oranżu). „Chrzest 
Chrystusa" wielkiego m alarza wenec­
kiego Tintoretta (zapewne również 
kopja) stanowi niejako przejście od 
renesansu do baroku (w dawniejszych 
opracowaniach tego tematu zarówno 
Chrystus, jak Jan  Chrzciciel stoją pro­
sto obok siebie; epoka baroku pożąda 
postaw i ruchów bardziej złożonych; 
u Tintoretta Chrystus klęczy, pochy­
lony ku ziemi, Jan  Chrzciciel nagina 
się ku Niemu).

W w. XVIII w związku z rozkwi­
tem sztuki budowania miast oraz w 
związku z dekoracją teatralną wcho­
dzi w modę malowanie „prospektów" 
czyli panoram i widoków miejskich. 
Malarze odkrywają piękno skompli­
kowanych zespołów architektury, o- 
grodów, nieba i wody. Celują w tem 
zwłaszcza Wenecjanie, z Antonim 
Canale (Kanale), zwanym Canalet- 
tem starszym, na czele. Muzeum 
Narodowe posiada jego dwa widoki 
Kanału Wielkiego w Wenecii (jeden 
z nich przedstawia Kanał Wielki w 
pobliżu kościoła Ś. Jeremia, drugi — 
Most Rialto). Z uczniów Antoniego 
Canale jeden, jego rodzony siostrze­
niec, Bernardo Belotto, zwany później 
Canalettem  młodszym, był malarzem 
nadwornym Stanisława Augusta, W 
Sali Prospektowej, zwanej również 
Salą Canaletta, zamku warszawskie­
go wiszą jego czarujące widoki W ar­
szawy z drugiej połowy XVIII w. Mu­
zeum, obok dwuch mało ciekawych 
pejzaży włoskich, posiada piękną pa- 
noramę Drezna z odbijającymi się w 
Elbie pałacami i kościołami, rysowa­

na z właściwą Belottowi ostrością 
i dokładnością.

Drugi zdolniejszy uczeń Canaletta 
starszego—Franciszek Guardi (Gwar- 
di) jest reprezentowany ślicznym o- 
brazkiem olejnym. Po przez ciemny 
łuk bramy widzimy tutaj zalane żół- 
tawem światłem schody zewnętrzne 
Pałacu Dożów w Wenecji. Drobne 
figurki mężczyzn, kobiet i dzieci oży­
wiają je brunałnemi i czerwonemi, 
błękitnemi i cytrynowemi plamami. 
Całość malowana w ów lekki, szero­
ki, ogólnikowy sposób, który czyni 
Guardiego jednym z poprzedników 
impresjonizmu drugiej połowy XIX w.

(Malarstwo włoskie zajmuje sale 
XXXVI i XXXVII).

FRANCUZI.
Główną ozdobą działu francuskie­

go (sala XXXVIII) jest wspaniały 
portret zbiorowy Djany z Poitiers, 
pięknej i mądrej kochanki króla Hen­
ryka II, w otoczeniu, dworu — dzieło 
szkoły z Fontainebleau (połowa XVI 
w.). Znajdujemy tutaj dalej „W ie­
czerzę Pańską" Poussina (kopja) z
XVII w„ „Zabawę w ogrodzie" W at­
teau (Watto) z pierwszej połowy
XVIII w., akt męski romantyka Ge- 
ricault (Żeriko) i akt męski klasyka 
Ingresa (Ęgra) z pierwszej połowy
XIX w.

HISZPANIE.
W dziale hiszpańskim (sala XXXV), 

prócz przypisywanego Zuirbaranowi 
„Mnicha", zasługuje na uwagę por­
tre t królowej-wdowy M arjanny Au- 
strjaczki, pędzla Juana Carreno de 
Miranda. Tę samą królowę, siostrze­
nicę i drugą żonę Filipa IV, malował 
niegdyś Velazquez, jako siedemnasto 
letniego podlotka, świeżego i rumia­
nego, we wspaniałej krynolinie, mie­
niącej się srebrem i złotem. Tutaj | 
widzimy ją jako regentkę po śmierci 
męża, bladą i surową, w długim czar­
nym zawoju wdowim, w trakcie pod­
pisywania dekretu.

v,\

Nieznany malarz z początku XVI w. 
PORTRET MĘSKI.

NIEMCY.
Dział niemiecki (sala XXXIX i XL) 

przedstawia się ubogo. Dobry tryp­
tyk późno-gotycki „Msza św. Grzego­
rza". Miłe w swej nainwności „Boże 
Narodzenie z początku XVI wieku 
(przypisywane „mistrzowi z Kappen- 
bergu"). Rysowane i modelowane z

W Muzeum Narodowem portret 
ten figuruje jako dzieło Hansa Brosa- 
mera i znajduje się w dziale m alar­
stwa niemieckiego. Typ szczupłej 
subtelnej twarzy, oszczędność i p re­
cyzja rysunku, jasność kompozycji

wreszcie bezprzedmiotowe jednolite 
tło przemawiają wszakże za odda­
niem tego pięknego portretu jakiemuś 
malarzowi francuskiemu z pierwszej 
połowy XVI w., stojącemu niedaleko 
Jean  C loueta  (Klueta).

wielką energją popiersie mężczyzny
0 długich włosach w czarnym berecie
1 żółtawej bluzce — może utwór Dii- 

j  rera. „Zaloty" — typowe dzieło z
warsztatu Łukasza Cranacha (Krana- 
cha) : młoda dziewczyna jedną ręką 
pieści lubieżnego bezzębnego starca, 
drugą wyciąga mu z kieszeni sakiew­

kę — pikantna historyjka z sensem 
moralnym. Trochę portretów z XVIII
w.

FLAMANDCZYCY.

Bartłomiej van der Helst. Malarz holenderski XVII w, 

PORTRET DAMY.

W republikańskiej i protestanckiej 
Holandji XVII w. zamożni mieszcza­
nie pragną przedewszystkiem uwie­
cznić samych siebie. Bujnie przeto 
rozwija się portret. Zamawiający żą­
da od malarza zwłaszcza dwuch rze- 
rzy: podobieństwa i uwydatnienia 
swego stanowiska społecznego. Je d ­
nym z takich malarzy, którzy w spo­
sób wprost idealny zaspokajali po­
trzeby bogatego mieszczaństwa ho­

lenderskiego był Bai-tłomlej Van der 
Helst. W portrecie starszej damy, 
który tutaj reprodukujemy, twarz i 
ręce są nader starannie zindywiduali­
zowane, zaś nakrochmalony kołnierz 
i mankiety, rękawiczka, pierścienie na 
palcach, kolczyki z wielkiemi perła­
mi w uszach nie pozostawiają widzo­
wi żadnych wątpliwości, co do zamoż­
ności matrony.

W dziale flamandzkim (sala XLI 
i XLII) znajdujemy „Koncert p ta­
ków" Snydersa (Snajdersa), „Matkę 
Boską z Dzieciątkiem" Jana Gossaer- 
ta, zwanego Mabuse (reprodukujemy 
ją tutaj), dawne kopie Rubensa i Van 
Dycka, doskonałą „Świętą Rodzinę' 
Jordaensa. W dziale tym umieszczo­
no również dwa piękne, dotąd niezde- 
finjowane bliżej tryptyki z XV w. J e ­
den z nich, przypisywany szkole Ro­
gera van den Weyden, przedstawia w 
części środkowej przejmujące swym 
bolesnym patosem „Złożenie do gro­
bu", na skrzydłach postacie ofiaro­
dawców i epizody z historji Kościoła. 
Na drugim mamy pośrodku Matkę 
Boską o szczupłej delikatnej twarzy 
i drobnych wąskich rękach, otoczoną 
symbolami litanii loretańskiej (mię­
dzy innemi znajdujemy tutaj ozdobną 
studnię późno-gotyeką i panoramę 
miasta o dziwnej baśniowej archi­
tekturze), po obu bokach portrety 
fundatorów.

HOLENDRZY.

W dziale holenderskim (sala XLII1 
i XLIV) pociągają nas przedewszyst­
kiem dwa portrety, noszące w katalo­
gu nazwisko wielkiego Rembrandta. 
Jeden z nich. to portret samego a r­
tysty w szerokim czarnym kapeluszu 
i białej krezie. Drugi, to portret je­
go siostry, młodej brzydkiej kobiety 
o miedzianvch włosach i ciepłych piw- 
nvch oczach, w naszyjniku z pereł. 
Niestety autentyczność obu tych por­
tretów iest mocno wątpliwa.

W śród dzieł pozostałych znajduje­
my dobry portret kobiecy van der 
Helsta (reprodukowany tutaj przez 
nas), dalej szereg portretów, obrazów 
obyczajowych, pejzaży, zwierząt, p ta­
ków, martwych natur, dających dość 
wielostronne poiecie o malarstwie 
holenderskiem XVII w. Z martwych 
natur wyróżniają się dla subtelnej 
obserwacji odblasków świetlnych na 
metalu i szkle, zwłaszcza dwie: na­
czynia kuchenne Piotra Pottera ora; 
puhar z rozkrajaną cytryną i ostn ' 
gami Piotra Claesza.

Mieczysław Wallis.
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Z  Ż Y C I A  P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
K O L P O R T E R Z Y  B A C ZN O ŚĆ ! B iu ro  

W y b o rcze  P . P . S. w zy w a tow . k o lp o r te ­
ró w  d z ie ln ico w y ch  do  zg ło szen ia  s ię  do  
B iu ra  W y b o rczeg o  P . P . S., W a re c k a  7, 
II p ię tro , m ięd zy  6 —  7 w iecz .

NIEDZIELA, 26 b. m.
KOŁO FRYZJERÓW  P. P. S. Godz. 12 

(W arecka 7) zebranie wszystkich członków 
Koła. Ze względu na  ważność spraw, obec­
ność wszystkich członków K oła konieczna.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

WYCIECZKA DO OGRODU ZOOLO­
GICZNEGO. Dnia 26 b. m. (niedziela) godz. 
10 rano odbędzie się wycieczka do Ogrodu 
Zoologicznego, zorganizowana przez Kom. 
Wyk. W. O. M. T. U. R. Zbiórka przed 
wejściem do ogrodu Zoo.

KOŁO IM. L. MISIOŁKA (W arecka 7). 
W niedzielę, 26 b. m., o godz. 7 wiecz. od­
będzie się W ieczornica. Goście mile w idzia­
n i  .

CZERWONE HARCERSTW O. R ada Huf- 
ca W arsz. Cz. H. u tzadza  w niedzielę, dn. 26 
października r. b. wycieczkę do Zamku W ar­
szawskiego. Zbiórka punktua nie o godz. 11 
m. 45 przy kolumnie Zygmunta. B ilety dla 
uczestników wycieczki po 25 gr.

Ruch kult.-oświatowy
Zebranie Il-go Koła Samokształceniow ego

robotnic odbędzie się dni. 27 b, m. o godz. 5,30 
u tow. Barandejowej.

CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA 
T. U. R. zawiadamia, i i  próby odbywać się 
będą w poniedziałki i czwartki, a nie w śro­
dy. Najbliższa próba w czw artek, 24 b. m., 
o godz. 6,45 (ul. Czerwonego Krzyża 20 p a r­
ter, Dom Z. Z. K.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

M AGISTER PRAW A  UNIW ERSYTETU 
W ARSZAW SKIEGO poszukuje jakiegokol­
wiek zajęcia biurowego. W ynagrodzenie 120 
zł. mies. N ajchętniej u adw okata. R eferen­
cje poważne. Prow incja niewykluczona. A- 
dres: S-to Je rska  18 m. 64.

M AGISTER PRAW A UNIW. WARSZ. 
po«zuku:e jakiegokolwiek zajęcia. Pżąda- 
nem u adw okata. W ym agania b. skromne. O- 
ferty do Redakcji pod „Z. K.".

SNYCERZ samodzielny poszukuje posady. 
■Zgłoszenia „Robotnik", W arecka Nr. 7, pod 
„2.50".

M ANDOLINOW EJ gry udzielam, Pawia 
Nr. 6 — 24. Telefon 27-024.

Zaofiarowanie pracy
POTRZEBNE SZWACZKI do bielizny

wojskowej. W iadomość w A dm inistracji.
W ACŁAW  BORKOWSKI, z zawodu ślu­

sarz, proszony jest o -głoszenie się do A dm i­
nistracji „Robotnika".

Zagadka nie do rozwiązania
dlaczego „ L ic h te n s te in "  ma 

szczęśliw ą r ę k ą ?
Zbliża się termin ciągnienia I kl. 22 

Lot. Państw.
Fortuna gotuje znów szereg miłych 

niespodzianek dla swych wybrańców.
Rzęsisty deszcz złota posyp e się znów 

na głowy posiadaczy szczęśliwych lo­
sów. Komu w poprzednich loterjach nie 
uśmiechnęła się fortuna i nie wygrał, 
niech się tem nie zraża, niech spróbuje 
ponownie, a niechybnie szczęście go nie 
minie. Dokąd w tym wypadku'się udać, 
jak nie do najszczęśliwszej i największej 
w Polsce kolektury E. Lichtenstein i 
S-ka. •

Tylko tam spieszcie wszyscy i czem- 
prędzej zaopatrzcie się w szczęśliwe lo­
sy I kl. 22-ej Lot. Państw,

Zaiste niezwykle bowiem szczęśliwą 
rękę mają pp. E. Lichtenstein i Ł. Czer­
wiński, stojący na czele tej instytucji. Ni­
komu nie jest obcom , że właśnie w tej 
kolekturze padają wielkie wygrane.

Dość wspomnieć zł. 400.000 (premja 19 
Lot.).

Zł. 350.000 (główna wygr. 20 Lot.).
Zł. 300.000 (premja niedawno ukończo­

nej 21 Lot.) i szereg innych wielkich wy­
granych, jakie padły w tej kolekturze.

A więc idźmy ławą po zakup losów do 
kolektury E. Lichtensteina i S-ka, W ar­
szawa, Marszałkowska 146, lub komu po 
drodze do oddziałów tej kolektury: Bie­
lańska 3, Królewska 39, Krak. Przedm. 
37, Nalewki 42, Puławska 33, Praga— 
Targowa 40. Łódź, P erkow ska 72, Łódź, 
Piotrkowską 11. Otwock, Warszawska 
21, Wilno, Wielka 44.

Kolektura E, Lichtenstein i S-ka jest 
szeroko znana ze swej solidności i jest 
nastarszą z firm u nas w Polsce, bo egzy­
stuje od r. 1835.

Wszyscy zamiejscowi nabyć mogą los 
tej kolektury, należy wnieść tylko nale­
żność do urzędu pocztowego na konto 
tejże klolektury Nr, 9.374.

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
PRZYGOTOWANIA DO ŚLUBU 

KRÓLEWSKIEGO,
W Assyżu ukończono wszystkie przy­

gotowania do uroczystości ślubu ks. 
Joanny z królem Borysem. Królewska 
para włoska, narzeczem, ojciec króla 
Borysa, b. król Ferdynand, goście buł­
garscy, książęta sabaudzcy wyjechali 
do Asyżu trzema pociągami dworskimi 
wczoraj w nocy. Wszyscy ministrowie 
są już na miejscu.

STATEK NA MELIŹNIE.
U brzegów Sachalina burza zepchnę­

ła na mieliznę statek sowiecki „Sim­
feropol". W skutek wstrząsu kotły sta­
tku zostały uszkodzone. Na statku znaj- 

J duje się 135 pasażerów. Wysłano po- 
i moc.

MAGISTRAT POCIĄGNIĘTY DO 
ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA 

NADUŻYCIA.
Magistrat Saint Denis w pełnym skła­

dzie został pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej za poważne nadu­
życia finansowe.

ZAMACH NA MINISTRA 
PARAGWAJSKIEGO.

Według doniesień z Paragwaju, mini­
ster skarbu Ayala padł ofiarą zamachu.

Pewien urzędnik banku rolnego od­
dał kilka strzałów rewolwerowych do 
ministra, który został ciężko ranny.

Pomimo ciężkich ran, minister Ayala 
wydobył rewolwer i jednym celnym 
strzałem położył zamachowca trupem, 
poczem zmarł.

SAMOPAS PRZEZ ATLANTYK. 
Bohaterska podróż 8-letniego Edzia.
Na parowcu „Toscania” przybył do 

Anglji z Chicago 8-letni Edward John 
Hutton. Chłopiec nie posiada żadnych 
dokumentów i ma zaeldwie 10 dolarów 
całego majątku przy sobie. Na zapyta­
nie władz portowych, kto, jak i po co, 
wysłał go do Europy, rezolutny Edzio 
odpowiedział, że chciał zobaczyć starą 
Anglję z której pochodzi jego kochany 
dziadzio. Chłopcem zaopiekowała się 
Kolonja amerykańska w Anglji.

WIELKI SAMOLOT POCZTOWY 
NA PUSTYNI. 

Za nim siadła w piasku pomoc lotnicza.
Z Bagdadu donoszą, że wielki samo­

lot pocztowy, idący z Indji miał przy­
musowe lądowanie w piątek ubiegły na 
piaskach wielkiej pustyni arabskiej. 
Inny samolot, wysłany na pomoc, nie 
zdołał znaleźć zaginionego statku i mu­
siał wskutek złych warunków atmosfe­
rycznych, osiąść w pustyni.

Samolot podał wiadomość o tem przez 
radjo do Bagdadu, skąd wyruszyła 
eskadra Królewskiej Floty Lotniczej, 
która znalazła oba aparaty i udzieliła 
im pomocy. Po kilku godzinach wszy­
stkie samoloty ruszyły w porządku do 
miejsc swych przeznaczeń.

SILNIK, DZIAŁAJĄCY 1000 GODZIN 
BEZ PRZERWY.

Najnowsze udoskonalenie w technice 
wykazują Włosi, którzy zbudowali osta­
tnio niezwykły silnik do samolotu. Sil­
nik ten podczas pierwszej próby działał 
bez przerwy 1000 godz. (przeszło 41 dni) 
i został zatrzymany jedynie na żądanie 
komisji, badającej ten wynalazek.

Z SĄDÓW
Sprawa o morderstwo 

dla zysku
W Sądzie Okręgowym od kilku dni toczy 

sęi sprawa bandytów, oskarżonych o zam or­
dowanie w celu zysku handlarza nierogaci­
zną, Chróścickiego, oraz jego pomocnika W ój­
cika i o zrabowanie im 10 tysięcy złotych, 
które Chróścicki m iał schowane w cholewie.

P rzed sądem znajduje się Szymon Rolnik, 
który  podobno w la-io ręc in ie  dokonał zabój­
stwa, M otel Boguchwał, Stanisław  W łodar­
czyk, Stanisław  Rożkowski, Edw ard Ja s iń ­
ski, Adam  Twardowski, A leksander Komu 
da, Eugenjusz Rożkowski i W itold Żelaznow- 
ski.

Do winy się wszyscy nie przyznają.
Św. Komudówna utrzym yw ała, iż wszy­

scy oskarżeni byli w przeddzień zabójstwa 
w domu jej ojca i omawiali szczegóły zbro­
dni, a  ona rozmowę ich podsłuchała.

Ponieważ stwierdzono iż Komudówna mó­
wi świadomie nieprawdę, gdyż rozmowy o- 
skarżonych nie mogła słyszeć, bo w czasie 
popełnienia zbrodni siedziała w więzieniu. 
Sąd zażądał aresztow ania Komudówny.

Spraw a potrwa jeszcze ze dwa dni.

o zabójstwo w pojedynku
W Sądzie Apelacyjnym  znalazł się wczo­

raj po raz drugi proces red. Stanisława 
Strum ph-W ojtkiewicza, skazanego w swoim 
czasie przez Sąd  Okręgowy za zabójstwo w 
pojedynku A leksandra Zawadzkiego dyrek­
tora Banku Zacnodniego na półtora roku 
tw ierdzy.

Pojedynek był na tle  osobistem. Zabity 
dyr. Zawadzki osierocił żonę i dwoje małych 
dzieci, Na podstawie umowy pisemnej po­
między stronam i na rozprawie nie porusza­
no sprawy pojedynku.

W Sądzie A pelacyjnym  w imieniu osk. 
Strum ph W ojtkiewicza staw ał adw. N iedziel­
ski. Przesłuchiw ana była również żona oskar­
żonego,

Sąd A pelacyjny w motywach wyroku pod­
kreślił, iż red. W ojtkiewicz nie dotrzym ał u- 
mowy oo do nieporuszania podłoża za ta r­
gu pomiędzy zabójcą i zabitym i w yrok za­
tw ierdził.

Obrońca adw. Niedzielski założył skargę 
kasacyjną. Sąd  Najwyższy wyrok Sądu A pe­
lacyjnego uchylił i przekazał sprawę do po­
nownego rozpatrzenia Sądowi Apelacyjnemu.

W czoraj Sąd A pelacyjny rozpatryw ał sp ra­
wę red. Strum ph W ojtkiewicza ponownie.

Spraw ę odroczono.

12 lat ciężkiego więzienia 
za morderstwo

W Sądzie Apelacyjnym  znalazła się wczo­
raj sprawa głośnego m orderstwa dokonanego 
na osobach małżonkó- Gąsiorowskich, w ła­
ścicieli sklepu spożywczego na Pradze. M or­
derstw a dokonał niejaki Solecki, który oba­
w iając się kary popełnił samobójstwo.

Wspólnicy zbrodni: Stanisław  Korczak, Szy 
manowski i Waszkiewicz znalezli się przed 
sądem. Sąd Okręgowy skazał Korczaka i 
W aszkiewicza na 12 la t ciężkiego więzienia 
a Szymanowskiego na 8 la t ciężkiego więzie­
nia.

W  Sądzie A pelacyjnym  wyrok uległ zmia­
nie, gdyż sąd  zatw ierdził wyrok w stosunku 
do Korczaka a Waszkiewicza i Szymanow­
skiego uniewinnił.

Po ogłoszeniu wyroku Korczak wyrwał się 
z ławy oskarżonych i usiłował rzucić się na 
sędziów. / . K.

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

Dziś odbędą s’ę imprezy następujące:
Stadjon Legji — godz. 14.30 mecz pił­

karski międzypaństwowy Polska — Ło­
twa. Skład Polski Koźmin, Konkiewicz, 
Gałecki, Szaller, Wojciechowski, Kotlar- 
czyk II, Adamek. Nawrot, Malik, Olszew 
ski, Balcer.

Bielany — godz. 11.30 bieg na przełaj 
klasy B i C na tras;e 5 kim., godz. 12 
bieg na przełaj drużynowy 5 kim. o mi­
strzostwo okręgu warszawskiego.

Boisko Ofic. Szkoły Sanitarnej — godz. 
13.30 mecz koszykówki o mistrz. Polski 
Polonia a zwycięzca sobotniego meczu 
IK Poznański — AZS Poznań.

Agrykola — godz. 10 zawody lekko­
atletyczne o odznakę PZLA.

Boisko AZS — godz. 10 trójbój sprin-

terski (60, 100 X 200 m.) Makabł.
Boisko Domn Ludowego — godz. 12 

Robór — Pogoń, goJz. 15 Świt — Elek­
tryczność (decydujące zawody o wejście 
do kl. A)

Boisko Skry — godz. 10 Jedność — 
Maraton.

Boisko Legji — godz. 11 AKS — Kon­
gresówka.

Boisko AZS — godz. 11 AZS III — 
Skra III.

Boisko Marymontu — godz. 11 Mary- 
mont III — Makabi III.

W Wołominie — godz, 15 Huragan — 
Pocisk.

Lokal ZASS (Namiestnikowska 7) — 
godz. 20 mecz bokserski Warszawianka
— ZASS.

KSIĄŻKI SZKOLNE
posiada na składzie

KSIĘGARNIA ROBttTN CZA
W WIELKIM WYBORZE I 0 0  WSZYSTKICH SZKÓŁ

WARSZAWA, ULICA WARECKA 9
TEL. 229 .70 P. K. 0 . 1228 $

Wiadomości z całego kraju
SAMBOR

MĄ2 PORANIŁ 20NĘ I SIEBIE
„Gazeta Poranna" donosi, że we wsi 

Sąsiedowie pow. samborski rozegrała 
się krwawa tragedja małżeńska.

Zamieszkały tam rolnik Sochacki, w 
zamiarze zabójstwa swej żony, poranił 
ją ciężko siekierą, następnie zaś usiło­
wał sam pozbawić się życia, przyczem

zranił się w szyję i rękę. Po dokonaniu 
tego czynu, chwycił strzelbę i śrutem 
zranił się w twarz. Na odgłos strzałów 
zbiegli się sąsiedzi, którzy zastali mał­
żonków, leżących w kałuży krwi. Prze­
wieziono ich do szpitala w Samborze.

TARNOPOL
ROZPRAWA 0  SZPIEGOSTWO

„Gazeta Poranna" donosi z Tarno­
pola, że onegdaj przed tamtejszym try­
bunałem karnym odbyła się rozprawa 
o szpiegostwo przeciwko 24-letniemu 
robotnikowi Sambożkowi oraz 24-let­
niemu Szymbarowiczowi. Rozprawa od­
była się przy drzwiach zamkniętych.

Sąd doszedł do przekonania, iż obaj 
oskarżeni udzielili ościennemu mocar­
stwu wiadomości, dotyczących wojsko­
wej obrony państwa. Zasądzeni zostali 
obaj na karę ciężkiego więzienia po 3 
lata.

JASŁO
ROZWIĄZANIE ZARZĄDU KASY CHORYCH W JAŚLE

W poniedziałek, 20 b. m., zostały pi­
smem okręgowego urzędu ubezpieczeń 
we Lwowie rozwiązane autonomiczne 
władze powiatowej Kasy Chorych w 
Jaśle, a mianowany komisarzem p. 
Makowiecki, dotychczasowy komisarz 
Kasy Chorych w Krośnie.

Pan ten, nabrawszy już „wprawy" w 
swoim -zawodzie, zjechał elegancką li­
muzyną, kupioną za krwawo zapraco­
wane składki ubezpieczonych do Jasła 
z Krosna z całą sforą ,swoich" milu- 
sieńkich i rozpoczął urzędowanie, ^od­
grażając się przedewszystkiem, iż się 
już skończą czasy agitacji wyborczej. 
Groźbę swoją wykonał też ten mąż „o- 
patrznościowy" skrupulatnie — bo oto 
zwołał na godzinę 3 popołudniu, t. j. 
po godzinach urzędowych, wszystkich 
pracowników i począł wywodzić swoje 
trele „sanacyjne", że „rząd obecny jest 
lobry (i?) On jest i pozostanie", zaś

pracownikom nie wolno się wdawać W 
politykę, gdyż w przeciwnym razie 
zwolni opornego z miejsca!

Dla złagodzenia oświadczył wpraw­
dzie, że narazie nikogo nie zwalnia, 
lecz dla dobra Kasy i powiatu (sic) zmu­
szony jest przenieść dotychczasowych 
pracowników jasielskiej Kasy Chorych: 
tow. tow. Władysława Pilcha i Józefa 
Kreize do Krosna. Wiadomo bowiem, że 
tow. Pilch kandyduje na liście Centro­
lewu i stąd szykana.

Wprawdzie po części udało się temu 
panu przeprowadzić swoją wolę, gdyż 

V  w yżej wspomnianych towarzyszów 
rozłożył specjalnie godziny urzędowe 
od 8 do 12 i od 3 do 6 wieczorem (zaś 
inni pracują od godziny 8 do 3 popołud­
niu), lecz daremne trudy. Zwycięstwo 
Centrolewu b ę d z ie  tem w iek sze , d z ięk i 
szykanom.

KATOWICE
TRAGICZNE WYPADKI NA KOPALNIACH

(PAT.). Na kopalni Aleksander w Ła­
giewnikach Średnich dostał się w czasie 
pracy pod ziemią 19-letni Augustyn Soj- 
cza między wózki, naładowane wę­
glem. Wózki formalnie zmiażdżyły Soj- 
czę, który zmarł na miejscu.

Starszy górnik Józef Fojcik na kopal­
ni Gothardt w Ożegowie dostał się pod­
czas pracy między dwie ifaaszyny, któ­
re zderzywszy się, rozerwały mu jamę 
brzuszną. Fojcik zmarł na miejscu.

WIELICZKA
TRAGICZNA ŚMIERĆ W02NEG0 PAŃSTWOWEGO GIMNAZJUM
Przed kilku dniami rozegrała się w 

Wieliczce ponura tragedja. Późnym 
wieczorem rzucił się pod nadjeżdżającą 
~ Krakowa motorówkę na rynku w W ie­
liczce 61-letni Franciszek Gazek, ter- 
cian tamtejszego gimnazjum państwowe­
go i poniósł śmierć na miejscu. Powo­
dem samobójstwa łubianego ogólnie woź­
nego były szykany ze strony dyrekto­
ra państw, gimnazjum w Wieliczce. Po­

grzeb Gazka zamienił się w wielką ma­
nifestację mieszkańców Wieliczki. Mło­
dzież szkolna niosła trumnę ze zwłoka­
mi tragicznie zmarłego woźnego. Na dru­
gi dzień po pogrzebie Kuratorjum za­
wiesiło w urzędowaniu dyr. Herzoga, • 
kierownikiem zakładu mianowano prof. 
Chmielą. Gazek pozostawił trzech sy­
nów i dwie córki.

T E - A T R  i  M U Z Y K A
Dziś w teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „Manru"

Narodowy
o 8 w. „Młody las11 

Nowy  
o 8 w. „Nowa umowa małżeńska" 

Letni 
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame" 
o 4-ej ppoł. „Ciotka Karola"

TEATR „ATENEUM". Rozpoczął 
4-ty dziesiątek widowisk „Zemsty" A. 
Fredry.

TEATR W IELKI. Dziś odbędzie się trze­
cie przed-taw ienie świetnie wznowionej pię­
knej opary Paderew skiego „M anru".

TEATR NARODOWY. Dziś „Młody las".
TEATR LETNI. Dziś kom edja Stefana 

Kiedrzyńskiego p. t. „Nie rzucaj mnie m a­
dame.

O godz. 4-ej po pot. „Ciotka K arola".
TEATR POLSKI. Codziennie „Kawaler 

Papa".
O godz. 3.30 po poi. po cenach zniżonych 

„P  zygody dzielnego w ojaka Szwejka",
TEATR MAŁY. Dziś i ju tro  „Wieczne pió­

ro".
O godz. 4-ej po poł. po cenach zniżonych 

„Pan Lam berthier' z M ar ją M odzelewską i 
W ęgierko.

TEATR „KOM EDJA MUZYCZNA" (Ka­
rowa 18). Codziennie o godz. 8.15 wiecz. ar* 
cywesoła kom edja „Izabella".

„MORSKIE OKO". Rewja inauguracyjna 
„P arada  Gwiazd".

„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie dwa 
przedstaw ienia rew ji „Tańcowały dwa Mi- 
chały",

„QUI PRO QUO". Dziś „Zjazd Centro- 
śmiechu”.

„ANANAS". Dziś rew ja „ Ja  chcę mieć bo­
bo" z udziałem  całego z-społu. Odbędą się 
dwa przedstaw ienia o ,odz. 8 i 10 wiecz.

TEATR „UŚMIECH W ARSZAW Y", ul. 
Chłodna 49. Dziś rew ja p. t. „Zwarjowany 
bar".

TEATR LUDOWY (b. T eatr Powszechny). 
Dziś o godz. 8 wiecz. kom edja „W ojna z 
żonami".

TEATR „MIGNON (M arszałkowska 81b) 
Codziennie wielka rew ja jesienna w 2-ch cz. 
15 obrazach p. 1 „Kto więcej kocha?"...

„R A JSK I PTAK" (Capitol). W znakomi­
tej murzyńskiej trupie operetkowej „Th* 
Black Flower" w części pierwszej występuje 
zgrany zespół rewjowy.

HOLLYWOOD. „Pan Twardowski na 
Księżycu". W  niedzielę o godz. 12 15 „P ier­
wszy w  W arszawie tea tr dla dzieci" w ystę­
puje z prem jerą. W ystawioną zostanie po 
raz pierwszy, nigdzie nie grana arcywesoła, 
fantastyczna baśń w 3-ch aktach z .  śpiewa­
mi i tańcami „Pan Twardowski na księżycu".

FILHARM ONJA. Dziś w niedzielę dn. 26 
b. m. odbędzie się poranek muzyczny po­
święcony Beethovennwi.

■ TEATR DLA DZIECI W „CAPITOLU" 
(R A JSK I PTAK). W niedzielę, dnia 26-go 
października r. b. o godz. 12.30 pp. baśń fan­
tastyczna p. t. „Pięknooki królewicz i panna 
M usztardnicka",

WESOŁY TEATR DLA DZIECI I MŁO­
DZIEŻY W TEATRZE „MORSKIE OKO", 
Jasna  3. „Przygody na satku piratów ", „Pe­
rełk i muzyki narodow ej", Miau i Hau", 
„Klops i M ops", „Irnra i S -ka“ —  oto nazwy 
części bajek  i kom edy'ek całkowicie nowego 
program u prem jerą którego odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę, t. j. 26 b. m o goda. 
12-ej i 3.30.



Nr. 328 m „ROBOTNIK11, niedziela, 26 października

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 pocŁ Q 4 6 g 10
POLSKI 100% film dźwiękowy mówiony 

> śpiewany

„N iebezpieczny Romans"
w rolach głównych: •

Bogusław Samborski, Betty Amann, Zula 
Poporzelska, K. Krukowski, E. Bodo

- ii(^ ^ M p ł a t n ^ d g o  we ni-eważne.

DŹWIĘKOWE k in o

C A SIN O  “  NOpWoVcŁŚoWgat4°ei

U  A ■ . a  D Z , iH A L L O !..
t u  m ó w i

ja r o s y l
m ię d z y n a r o d o w a  r e w j a
Z konferencierem J  A R O S Y M

i ANNĄ H A Y WO N G  na czele
N ajw ytw orn ie jszy  Kino T e a tr  Dźw iękow y Stolicy

xT „ majestic
Nowy-Swiat 43 początek 6. 8, 10.10
m  w niedziele i święta pocz. 4, 
Wzruszający i potężny dramat dżw-ekowy

KAJDANY NAMIĘTNOŚCI
£  roJ- CL u ubieniec publiczności piękny

C ortez i prześliczna Claire W indsorUWAGA: Film Mwie„ 2 aWy 00«ry „F.wt" Go«"nd. 
w w ykonaniu artystów  M ETROPOLITAN O pera N er-Y ork

Nad program : N alnow sze d od atk i dźw iękow e.

„ Ś w ia to w id 11
H a riza lk . I l l  P- *-30 OBt* *-30

N a jw ię k sz y  film  św ia ta

PARADA MIŁOŚCI
z M aurice CHEVALIER

Rei. Ernesta Lubitscba

K,N0- KOMETA S J - f t  47TEATR
NA EKRANIE

„KARUZELA ŻYCIA"
NA SCENIE 

RAPSODJA CY6ANSKA
udział biora= Nina Biełicz, J. Balcerakówna, 
J. Topolnicka, K. Chrzanowski A.Ostrowski 

oraz powiększony balet

KINO „WISŁA** T A M K A  34
vis a vis Cyrku 

WIFLK1 FILM NARODOWY

„ H  U  R  A  G  A  N ”
w roli głównej Z b y sz k o  S a w a n
Koncert żywe! o rk ies try

(dla młodzieży dozwolone)
CENY OD 1 ZŁ. 

początek w niedz, 12 g. w dni powszednie 4

Co
wszystkich zachwyca 

0i
wszystkich zadawalnia? 

podróż powietrzna.

DZIAŁ LEK A RSK I

Lec z n ic a
W arszaw a, Chm ielna 26

wewnętrzne 10—3 i \ __8
dzieci 11— 1 i 4—8

ucha. gardła i nosa 1—2 i 6—7
weneryczne skórne cały dzień

oczu 4—6
nerwowe 1—2 i 7—8
kobiece i akuszer. 1 1 -2  i 3—8
ANALIZY. KWARCÓWK1. ROENTGEN. 
WIZYTA 4 zł.

LECZNICA SPECJALNA 
CHMIELNA 56 o b o k

D w o rca
Weneryczne, skórne, niemoc płciowa, pęchę- 
rza, kobiece i wewn. Analizy krwi i moczu. 
Elektroleczenie Zapobieganie. Lekarze spe­
cjaliści od 9 r. do 9 w. Niedziela do 1-ej. 

Wizyta 4 zł.

e c z n i c a
T w a r d a  4

Weneryczne, skórne, płciowe. Wszystkie spe­
cjalności. Ąnalizy. Od 8 r, do 9 w. Niedzielę 

do 6 p. p. Wizyta 4 zł.

L E C Z N I C A ,  W IE R Z B O W A  6
o - o k  P la c u  T e a t r a ln e g o

W eneryczne, skórne, niemoc. Analizy. Ele- 
ktroleczem e. Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 5-7 w. W izyta 4 zł.

D r . t n e d .  S . J E R M U ł O W I C Z
SEKSUOLOG

C h o ro b y , n ie d o m o g a  I z a b u r z e n ia
t ł v r t » , , S e T  płc iow ej.
SZK CLNA 8. p rzvfm illV  ] —2 1 5 - 7 .

D r .  Z . F A J N C Y N
L e»*no 36.

S pecja ł.s ta  c h o r ó b  w enerycznych
p łc io w y c h  i  s k ó r n y c h .  A n a l i z y  k rw i

Przyjm. 9 r. — 9

k i n o

A T L A N T I C
C h m ie ln a  33. Początek 4 6. 8, 10.15 

NAJWIĘKSZY FILM SEZONU

„MOJE
S Ł O N E C Z K O "

Z JA N E T  GAYNOR 
I CHARLES FA R R E LEM

w rolach głównych 

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSSEUM N0P ^ n Ali?
A t ,  J O Ł S O N

znów porywa Warszawę mistrzostwem gry 
i upojnemi pieśniami w najnowszem 

arcydziele p. t.
„SE R C E  P IE Ś N IA R Z A "

Partnerzy ^onny Boy i Marion Nixon 
Mała Salanocz. godz. 4 B o ha te rk a  W ielk iej 
W ojny I O statn i P ira t  Dla młodzieży

dozwolone. Ceny zł. 1 i zł. 1,50.

MIEJSKID źw ięk ow y- 
K łn otea tr  

D łu g a  25 H ip o te c z n a  8
Początek o godz. 6.30 

Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p

Z Ł O T E  P I E K Ł O
z udziałem

D O L O R E S  DEL R 10
K I N O FILHARMONJA JASNA 5

U
Przejazd 9

pocs. seansów 6. 8 i 10 
PolskilOO? film dźwiękowo mówiony i śpiewany

„NIEBEZPIECZNY ROMANS**
w rolach głównych:

B ogusław  S am borski, B etty  A m ann, Zula 
P o g o rze lsk a , K. K rukow ski, E. Bodo

O godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
wielkich organów koncertowych pod batutą 

J. Korobkowa 
Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

" " "

T Ę C Z A "
pocz. 6 ost. 10.15

dla młodzieży dozwolony

HAROLD LLOYD
w  sw y m  d ź w ię k o w c u

p. t.

R o z k o sze  N ie b e z p ie c z e ń s tw a
K IN Q . R E W I A  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL, 11405
Pocz. o godz, 5 pp., w niedzielę i święta 2 pp.

Dziś i dni następnych atrakcyjna premi ‘ra 
jednego z najpiękniejszych i najsubtelniej­
szych filmów światowej kinematografii 

„JUDYTA I HOLOFERNES".
Na scenie rewja w 12 odsłonach p. t. 

„WSZYSCY DO ZNICZA" pod kier. I. 
Truszkowskiego. P. P. H Rydzewiczówna, 
A. Melerwilowa, I. Truszkowski, H. Rze­
wuski, Cz. Sokołowski, B Melerwil.

Ceny miejsc od 1 złotego.

S P O K O JN E  JU T R O
Kwestja zwiększenia -wydajności pracy 

odgrywa wieliką rolę w życiu gospodarczem, 
wielu więc uczonych teoretyków i fachow­
ców zajmuje się oświetleniem tego proble­
mu z najrozmaitszych stron.

Profesor amerykański Lynn — z Jowa Sta­
te College ujął wymogi swe, w 7 punktach. 
Można aią pod nimi podpisać śmiało, na tern 
miejscu jednak chodzi nam tyilko o jeden 
punkt.

Za konieczny warunek zwiększenia wydaj­
ności pracy uważa autor brak uczucia troski 
i niepokoju podczas pracy. Wiemy doskona­
le, że lwia część wszystkich trosk, zwła­
szcza w sferze pracowniczej, wypływa z nie. 
domagań budżetowyoh, Pieniądze często­
kroć nie wystarczają nawet na wydatki co­
dzienno, a  przecież zawsze coś niespodzie­
wanego jeszcze wypadnie.

Konieczna jest więc jaknajdialej posunięta 
ostrożność w wydatkach, nie wiemy bo­
wiem, co się zdarzyć może. Wszystko zale­
ży od umiejętnego gospodarowania; za te sa­
me pieniądze jedni żyją przyzwoicie, inni 
zaś nędznie. Trzeba więc we własnym in­
teresie jakoś nauczyć się sztuki oszczędnego 
życia.

Wydajność pracy ma zwłaszcza w Polsce 
wielkie znaczenie. Moc jest u nas w kraju 
do zrobienia, by wyrównać lata niewoli i 
wojny światowej, dlatego więc każda minu­
ta  pracy musi być wyzyskana. Leży to w in­
teresie jednostek i całego kraju. Praca ta je­
dnak nie jest możliwą, o ile nie będzie u- 
względniony warunek postawiony przez u- 
czonego amerykańskiego.

Zanośmy więc każdy oszczędzony grosz 
do P. K. O. Nie będziemy już znak troski o 
jutro. To nam da możność owocnej pracy i 
lepszych wyników. Nie wolno zwlekać, dziś 
już należy złożyć pierwsze kilka złotych na 
szarą książeczkę P. K. O.

KroniKa stołeczna
S t r .  7

ROZSZERZENIE UL. FOKSAL.
Ministerjum robót publicznych zatwierdzi­

ło regulację ul. Foksal po stronie domów o- 
patrzonych numerami nieparzystemi, podług 
projektu przedłożonego przez magistrat. Re­
gulacja ta stoi w 'wiązku z zabudowaniem 
b posesji Zamojskich, nabytych przez kilka 
spółdzielni mieszkaniowych i ma na celu u- 
irożłiwieńie r-eim«ln« Jo zabudowania oma­
wianego terenu. Na odcinku ul. Foksal prze­
widziane jest rozszerzenie ulicy oraz urzą­
dzenie ogródków przed domami.

ZIMA W OGRODZtE ZOOLOGICZNYM.
Brzydkie pogody zmuszają dyrekcję Ogro­

du Zoologicznego w Warszawie do przeno­
szenia już teraz zwierząt do ciepłych i zamk­
niętych pomieszczeń W pierwszym rzędzie 
będą przeniesione drobne futerkowe, pelika­

ny i drobne ptactwo błotne. W okresie zi­
mowym wszystkie zwierzęta będą jednak do­
stępne dla publiczności. Słomie, dzięki wiel­
kiemu wybiegowi, codziennie jeszcze mogą 
wychodzić na świeże powietrze, aczkolwiek 
już nie korzystają z kąpieli,

STOWARZYSZENIE POMOCY STUDEN­
TOM POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ.

We wtorek, dn. 28 b, m. w Stowarzysze­
niu Techników w Warszawie, Czackiego 3/5, 
odbędzie się o godz. 6.30 wiecz, organizacyj­
ne walne zgromadzenie Stowarzyszenia po­
mocy studentom politechniki gdańskiej. Po­
rządek obrad przewiduje m. in. wybór człon­
ków Rady Nadzorczej, ..konstytuowaie się 
Rady i wybór członków komisji rewizvinej 
oraz powołanie zarządu głównego.

C A Ł A
M Ł O D Z I E Ż

J A D A
z rozkoszą

c z e k o la d ę  m le c z n ą

PRZEZ POMYŁKĘ
Przy ul. Marcinkowskiego 1 otruła się 

przez pomyłkę sublimatem 25-letnia Mar ja 
Wawrzyniakowa, przy mężu. Lekarz pogo­

towia, po zastosowaniu odpowiednich zabie­
gów, pozostawił ofiarę pomyłki na miejscu.

ZACZADZENIE
Przy ul. Gocławskiej 32, wskutek wczes­

nego zasunięcia szybra przy piecu, wydzie­
lał się tlenek węgla, którym zatruł się ro­

botnik, 33-letni Leon Gajewski, zam. tamże. 
Zatrutego pogotowie przewiozło do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

&

UPADEK Z OKNA
Przy ul. Twardej 23 trzyletnia Rachela 

Szpirówna, pozostawiona chwilowo bez do­
zoru, wdrapała się na parapet okna i wypa­
dła z parteru na asfalt podwórza. Lekarz

pogotowia stwierdził i jy  tłuczone podbród­
ka i obu warg oraz nadwerężenie zębów gór­
nej szczęki. Dziecko, po opatrunku pozo­
stało na leczeniu w domu.

UPADEK Z ROWERU
W Al. Jerozolimskiej róg Chałubińskiego, 

spadł z roweru 28-letni Lucjan Więcławski, 
kotlarz (Barska 13). Doznał on poranienia

głowy, twarzy i prawego barku. Policjant 
przewiózł poszwankowanego do ambulator­
ium pogotowia.

KRW AW E PORACHUNKI
Józef Masłowski, giser, nagabywany przez 

jednego ze znajomych, obiecał przyjąć go do 
swego mieszkania t.a sublokatora.

Wczoraj kandyd • t na sublokatora przy­
szedł do M. w towarzystwie swych znajo­
mych, tragarza z żoną, Masłowski ugościł 
przybyłych wódką. W czasie libacji — jak 
zeznał — wynikła sp zeczki. Podchmielony 
tragarz schwycił krzesło i zaczął okładać 
Masłowskiego po głowie, żona tragarza biła 
butelką. Gdy pobity upadł, awanturnicza pa­

ra małżonków skopała M. Znajomy jego u- 
siłował interwenjować — lecz bezskutecznie. 
W czasie bójki Masłowska chciała wezwać 
policjanta, lecz sprawcy napaści pośpiesznie 
ulotnili się. Powodem pobici* — według 
przypuszczeń M. — miała być odmową żony 
jego na przyjęcie sublokatora. Poszwanko- 
wany otrzymał pomoc w ambulatorium po­
gotowia, gdzie lekarz stwierdził rany tłuczo­
ne głowy, oraz potłuczenie twarzy, klatki 
piersiowej, lewego stawu skokowego.

SAMOBÓJSTWO CHOREJ STARUSZKI
Z rzeki Narwi w Modlinie rybacy wydo­

byli zwłoki 66-letniej Emilji Muszczyńskiej. 
Mąż staruszki, dozorca na stacji wodociągów 
oświadczył, iż żona dn. 24 b. m, rano wy­
szła na targ do Nowego Dworu. Ponieważ

staruszka była poważnie chora na serce i o- 
statnio zdradzała objawy choroby umysłowej 
— przeto mąż przypuszcza, iż popełniła sa­
mobójstwo.

Co w yśw ietlajq  kina?
Atlantic: „Moje słoneczko",
Apollo: „Gdzie wschód >est wschodem”. 
Capitol: Występy „Rajskiego Ptaka". 
Casino: „Hallo! tu mówi Jarossy..." 
Colosseum: „Serce pieśniarza".
Collosseum: (mała sala) Bohaterka wiel­

kiej wojny" i „Ostatni pirat"
Filharmonja: „Niebezpieczny romans"

(polski film dźwiękowy).
Kometa: „Karuzela życia"
Majestic: „Kajdany namiętności''.
Miejski: „Złote piekło".
Pola Negri Pałace: „Niebezpieczny ro­

mans (polski film dźwiękowy).
Palace: „Król żebraków".
Pan: „Tarzan — król dżungli".
Splendid: „Czarna gwiazda".
Stylowy: „Jedna noc ewentualnie". 
Światowid: .Parada miłości".
Tęcza: „Rozkosze niebezpieczeństwa" 
Uranja: „Ostatnia karawana".
Wisła: .Huragan”.
Znicz: „Judyta ! Holofernes'.
Astra: „Ostatnia maska”.
Cristal: .Kapitan hazard".
Forum: „Złoto pustyni”.
Glob: „Parada zachodu".
Helios: „Okręt potępionych".
Hollywood: „Bez serc — bez duszy". 
Maska: „Żar miłości".
Mewa: „Niewolnica księcia Borysa”.
Muza: „Męczennica małżeństwa".
Lux: „Męka milczenia".
Promień: ,Z raju bolszewickiego".
Petit Trianon: „Księżniczka jazzbandu".
Świt: „Twoje czarne oczy".
Sokół: „Zaczarowane miasto”.
Ton: „Upiór w operze”.
Tombola: .Książęta na wygnaniu".
Uciecha: „Skąd niema powrotu"

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH.J. 
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Czy b yłeś już w Teatrze ..Ateneum" 

“ a ..ZEMŚCIE" Fredry w nowej insce- 1 
nizacji Chm ielewskiego z udziałem  Ja­
racza w roli Rejenta M ilczka.

BOJKOTUJCIE
WYROBY

W E D L A

CO USŁYSZYMY
P R Z E Z  W A R S Z A W S K IE  R A D J 0 ?

DZIŚ.
10.15—11.45 Transmisja nabożeństwa z Ka­

tedry Poznańskiej. 11.58—12.10 Sygnał cza­
su, 12.10 Poranek symfoniczny z Filharmon.,: 
Warsz, 14.00 Pogadanka dla gospodyń wiej­
skich — wygł. p. Marja Karczewska. 14.20 
Muzyka z Wilna. 14.50 Muzyka z Willa*. 
15.00 „Co słychać, o czem wiedzieć trzeba" 
— wygł. Dyr. Szcz. Mędrzecki. 15.20 Muzy­
ka z Wilna. 15.40—16.00 Program dla dzieci.
16.00—16.20 Skrzynka pocztowa. 16-20-16.40 
Muzyka z płyt gramofonowych. 16,40—16.55 
„Dziesięć d-v dyktatury" z dziejów 1846 r.— 
wygł prof. Henryk Mościcki. 16,55— 17.15 
Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15—17-30 
„Wiadomości przyjemne i pożyteczne" 17JO 
do 17,40 Przerwa. 17.40 Wesoła godzina.
19.00—19.25 Rozmaitości. 19.25 Feljetom p, t  
„Świat myśli i uczuć leśnego człowieka" —- 
wygł, djr. Jerzy Szpalkoweki. 19.40 Muzyka 
z płyt gramofonowych, 20.00 Słuchowisko. 
20.30 Koncert popularny, 22.00—22.15 P. red. 
Zdzisław Dębicki: Feljeton p. t. „Czem ży­
je prowincja". 22.15 d. c. koncertu. 22.50— 
Muzyka taneczna

JUTRO.
11.40 Przegląd prasy. 11.58—12.10 Sygnał 

czasu, 12.10—13.10 Muzyka z płyt gramofo­
nowych. 13.10 Komunikat meteorologiczny.
13.25— 15,00 Przerwa. 15.00—15.20 Komuni­
kat gospodarczy. 15.20—15.35 Przerwa. 15,35 
do 15.50 Przegląd komunikacyjny.
15.50—16.10 Lekcja języka francuskiego. 
16.15—16,45 1) Program dla dzieci starszych, 
2) Program dla młodzieży, 16.45—17.15 Mu­
zyka z p ły t gramofonowych. 17.15—17.40 „O 
w. ks. Witoldzie" — wygł, dr. Jan  Dąbrow­
ski. 17.45 Transmisja muzyki lekkiej. 18.45— 
19.10 Rozmaitości. 19.10 Skrzynka pocztowa.
19.25— 19.35 Muzyka z płyt gramofonowych, 
19.35—19.55 Dziennik Radijcwy. 19.55—20,00 
Muzyka z płyt. 20.00—20.10 „Wśród ksią­
żek" 20.15 Felieton muzyczny. 20.30 Operet­
ka „Manewry Jesienne". 22.00 Pp, Stan. Po­
raj i Benedykt Hertz wygłoszą dyskusję p.t. 
„Spóźnił się pan znowu..." 22.15—22.35 Mu­
zyka z płyt gramofonowych. 22.50—23.00 Ko. 
munikaty. 23.00—24.00 Muzyka taneczna.

Życie płciowe!
Seksualizml

T y lk o  d la  d o ro sły ch !!
10 cennych i pożytecz­
nych książek tylko za 5 zł.
1) Dr. Jozan; „Życie płcio­
we kobiety". Poradnik le ­
karski. 2) Dr Werner:
„Lekarz domowy—masaż" 0 }
Leczenie wszelkich chorób 
3) Dr. Misiewicz: „Samogwałt mężczyzn-ko- 
biet". 4) Dr. Weininger: „Tajemnica kobiet 
i  mężczyzn". 5) Dr Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne". Dodajemy 5 innych pożytecz­
nych książek, razem 10 książek tylko za 5 zł. 
Wysyłamy za gotówkę lub zaliczką poczto­
wą. Na wydatki załączyć zł. 1.50 (znaczki 
pocztowe).
Warszawa, Redakcja „Świt", Nowowiejska 32 

m. 6.

FOTOGRAFIE
w l5 £ r£ rn i l -
n u *  wykonywa Za- 
IIU a kład Fotograficz­
ny „LE O N A R “ , N o  

w y -S w ia t  21.

N A  R A T Y
bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zegarki, pierś­

cionki, obrączki, 
Gutmacher. Smocza

NR. 21
mieszkania 7 
róg Dzielnej

M E B L E
O TO M A N Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło !  Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I ge- 
tówkg. Leszno33—10

Ogłoszenia drobne
A A A 1 „Centrala 

■ H a H sJ  Mebli" w 
Polsce egz. od 1801 r. 
nie ogłasza poto, aby 

obiecać nabywcom 
meble darmo lub na 
96 rat i 47 lat. Zdrowo 
myślący ludzie rozu­
mieją, że czem dłuższe 
raty tem wyższe zapła­
ty. W „Centrali Mebli" 
są do nabycia w wiel­
kim wyborze od naj­
tańszych do najlep­
szych wyrobów no­

wych i używanych, 
wszelkie przedmioty 
wchodzące w zakres 
branży meblowej, jak 
również wyroby poz­
nańskie niżej ceny ko- 
;sztu za gotówkę i na 
najdogodniejszych wa­
runkach. Uprzejmie za­
praszamy do „Centrali 
[Mebli" Bagno 6-8-10 
w podwórzu. Strzec 
się faktorówlll

M F R I F  otomany 
ł l L U h W gwarantowa­
ne. Patefony. Raty we­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić.

U* 25, ^ruSa brama

Heble, Qtomany,

patefony, nowe, uży­
wane, ratami—gotówką
Najtaniej! Złota
sklep.

®LACE u  PU S­
TE JURG j f f i s
kol. i szosie Trzylet­
nie spłaty. Wiadomość 
na miejscu. Kawiarnia 
Trenknera lub Królew­
ska 31 m. 31 tel. 258-75

26,
U A raty za gotówkę 
■ ■ H  ubiory męskie, 
damskie, Wronia 7 -

Place okazyjnie za
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23-66

®LICE ł r  M 1Ł1-
suy 20 GR.
przy stacji kolejowej 
Skruda i przy szosie 
zalesione na dogodnych 
warunkach. Wiado­
mość na miejscu u Żu- 
chowskiego lub Kró­
lewska 31 m. 31 tel 
258-75

PATEFiwy,
PARLOFony„r„
menty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

groszy przy samej stacji 
kolejowej Wie', szew 
i przy szosie. Długo­
terminowe spłaty. Wia- 
d mość na miejscu u 
Stromeckiego lub Kró-, 
lewska 31 m, 31, telef, j| 
258-75

W IELKA m- 
PRZEDAZ £ ” od‘ 
PLATERÓW  s ; 4
stołowych, pater, ko­
szyków, kompletów do 
octu i oliwy oraz in­
nych różnych przed­
miotów, także zegar­
ków różnych firm i 
budzików. Za towar 
wyprzedany dajemy 
długoletnią gwarancję. 
Ceny niebywale niskie. 
Hurtowy Skład Plate­
rów i Zegarków „Luxe" 
Al. Jerozolimskie 4.PLACE b" J A -

B Ł o a u y  o o  s s p r e z e r w a t y -
gwarantowanej 

™ ■ dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarion", 
Marszałkowska 96
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Parada śmierci
SZCZEGÓŁY WSTRZĄSAJĄCEJ KATASTROFY GÓRNICZEJ

W NIEMCZECH
„CZARNA ŚMIERĆ" ZABRAŁA 260 NOWYCH OFIAR

STRASZLIWY WYBUCH GAZÓW  
PODZIEMNYCH,

W  kopaln i w ęg la W ilhelm schacht, w 
szybie „A nna II" w A lsdorfie, ko ło  A k ­
w izgranu w ydarzy ł s ię  k ilk a  dni tem u 
straszn y  w ybuch podziem nych gazów, 
pow odując o lbrzym ią k a ta s tro fę  k o p al­
n ianą. Szyb ro zsy p a ł się i ru n ą ł w  p rz e ­
paść. W szystk ie  okoliczne budynk i te c h ­
niczne, adm in istracy jne i p ry w a tn e  zo­
sta ły  doszczętn ie  zniszczone lub ciężko  
uszkodzone. P o łączen ie  kopaln i ze św ia­
tem zew nętrznym  zosta ło  zupełn ie  ze ­
rw ane. W  chw ili w ybuchu w  kopaln i 
p raco w ało  400 do 500 robo tn ików , z 
k tó ry ch  w iększość zo s ta ła  zasypana. 
Liczba zab itych  nie może być n araz ie  
dokładnie stw ie rdzona; p rzypuszczaln ie 
będzie w ynosiła  ponad 270 osób. Na 
m iejsce k a ta s tro fy  śc iągn ięto  z całej 
łk a lic y  w szy stk ie  s traż e  pożarne, le k a ­
rzy  i san itarjuszy . P rzystąp iono  na j­
p ierw  do w ydobyw ania  ofiar, znajdują­
cych się pod  gruzam i zaw alonych  za b u ­
dowań.

AKCJA RATUNKOW A.
A kcja ra tu n k o w a trw a ła  bez p rz e ­

rw y  c a łą  noc i p ro w ad zo n a  je st w  d a l­
szym  ciągu. Załogi ra to w n icze  mimo, iż 
p racu ją  n a  zm iany, upada ją  ze znuże­
nia. L iczba o fia r w zras ta  z godziny na 
godzinę. Do godziny 7 rano  w ydoby to  
n a  pow ierzchn ię 137 zab itych. M iędzy 
godziną 2 a 3 nad  ranem  w  przeciągu  
jednej godziny w ydoby to  30 zw łok. 
Pod ziem ią znajdow ało  się  jeszcze oko­
ło 100 górników . N ik t nie łudził się 
już, aby k tó ry k o lw iek  z odcię tych  od 
św ia ta  zna jdow ał się  jeszcze p rzy  ży ­
ciu. O d p ierw szych  godzin p o ra n ­
nych n ie w ydobyto  już ani jednego ży­
wego. Do godziny 16 naliczono już 257 
zwłok.

WRAŻENIA NAOCZNYCH 
ŚWIADKÓW.

W edle opow iadan ia  św iadków  naocz­
nych, wybuch w szybie Alsdorfie od­
czu to  n a  pow ierzchni ziemi, jak  gdyby 
po tężny  w strzą s  ziemi. W  następnej se ­
kundzie roz leg ła  się s traszn a  d e to n a­
cja, jak ą  sły szano  w  prom ieniu  k ilku  
k ilom etrów . Z szybu w zbił się w  górę 
słup  ognia, rozleg ła  się  jeszcze je ' ia 
detonacja, k aw a łk i m urów , dachów ki i 
belk i ro zsy p a ły  się w  szerokim  p ro ­
m ieniu  spadając  z trzask iem  na b ru k  i 
sąsiedn ie domy. Z abudow ania szybu ru ­
n ę ły  n a  ziem ię i zo s ta ły  p o k ry te  grubą 
chm urą dymu. P rze rażo n a  ludność w y­
b ieg ła  n a  u licę i posp ieszy ła n a ty ch ­
m iast n a  m iejsce k a tas tro fy . W k ró tce  
po tem  z pod  gruzów  poczęli się w ydo­
byw ać p ie rw si rann i w  p o d arte j i ob­
ficie k rw ią  zbroczonej odzieży. Na m iej­
sce p rzy b y ła  natychm iast s traż  p o ża r­
na, policja a później zaczę ły  nadchodzić 
oddziały  ratunlkowe i san ita rne .

UCIECZKA PRZEZ PIEKŁO OGNIA, 
DYMU I GAZÓW TRUJĄCYCH.

W ydobyci w osta tn ich  godzinach g ó r­
nicy  w ykazu ją bez w yjątku  straszliw e 
oparzen ia  na całem  ciele. W iele zw łok 
jest zw ęglonych do n iepoznania.

Je d e n  z u ra tow anych  górników  opo­
w iada o sw ych przeżyciach  owej s tra ­
szliw ej chwili, co następu je: „Z jecha­
łem  o w pó ł do  siódm ej ran o  na ran n ą  
szychtę , do 360 m. głębi, gdy w tem  w 
górnych pok ładach  uczuliśm y nagle p o ­
nu re  drżenie, a w k ró tce  po tem  s tra sz ­
liw e sypan ie  się na nas kam ieni i w ę­
gla. R ów nocześnie zahuczała  kom enda 
telefonu alarm ow ego: „W szyscy  na gó­
rę!"  K łęby  dymu i oszałam iające gazy 
rzuc iły  się n a  nas odrazu, a zdaleka, w 
ciem nych szych tach  po ły sk iw ały  p łom ie­
nie ognia. Z pięciu kolegam i zacząłem  
pędzić n a  oślep w  przeciw nym  k ie ru n ­
ku. L ecieliśm y długo, trzym ając się  za 
ręce , p o ty k a jąc  się tu  i ów dzie, padając 
na ziem ię bez tchu, n ap ó ł oszołom ieni 
gazam i, k tó re  para liżow ały  nam  p łu ca  i 
mózg. Po drodze k rzycza ł o pom oc 
ciężko  ran n y  górnik, k tó reg o  ciśnienie 
po w ie trza  rzuc iło  na ziem ię. P orw aliś­
my go i ciągnęliśm y go z sobą p rzez 
sz to ln ię aż doszliśm y w reszc ie  w jakąś 
ślepą ulicę. T rzeb a  by ło  jakiem iś nie- 
m ożliwem i do p rze jśc ia  i w ąsk iem i szy ­
jami w spinać się do następnej sztolni.

W  bocznych szto ln iach  natrafiliśm y 
na dalszych kolegów , k tó rzy  w  podob­
ny sposób się ra tow ali. N asza ucieczka,

to by ła  gonitw a p rzez  p łom ienie i dym, 
przez tru jące  i oszałam iające gazy. W e 
w szystk ich  bocznych szto ln iach w idzie­
liśmy zrozpaczonych  górników , k tó rzy  
biegli ze śm iercią w  zaw ody, na oca le­
nie życia.

ŚMIERTELNE ZAPASY ZE ŚMIERCIĄ

Inni górnicy opow iadają straszliw e 
szczegóły  o śm iertelnych  w alkach, ja ­
k ie toczy ły  się w  napó ł zasypanych  i 
zagazow anych szto ln iach. S tłoczeni r a ­
tow ali się ci, k tó rzy  pozostali p rzy  ży­
ciu, p rzez  drzw i w entylow e, k tórem i 
w chodziło  trochę św ieżego p o w ie trza  
do sztolni. S tąd  posy ła li oni załogi,: k tó ­
re  m iały  spróbow ać p rzed o stać  się 
p rzez  zagrożone k o ry ta rze  i naw iązać

RUINY I ZGLISZCZA KOPALNI, WRAZ Z WYWRÓCONĄ WIEŻĄ SZYBOWĄ.

po łączen ie  ze św iatem . Z te j w ypraw y 
w ielu n ie  w róciło . Zostali zaskoczeni 
p rzez  tru jące gazy i ra tow nicze kolum ­
ny znalazły  ich nieżywym i.

T ylko  kilku  górnikom  u d a ły  się tak ie  
w ycieczki i p rzez  to  ocalili sw e w łasne 
życie, o raz życie kolegów.

TRUPY, TRUPY I TRUPY...
S anitarjusze , p rzybyw ający  z szybów, 

opow iadają, że w pobliżu m iejsca w y­
buchu zw łoki n ieraz są sp ię trzone jedne 
na drugich, siedm io i ośm iokrotnie.

Z darza ły  się też  w ypadk i cudow ne­
go w yra tow ania . I ta k  g rupa górników  
zdo łała  swój szyb zasłan iać  przy  pom o­
cy ubrań , tak  długo p rzed  duszącem i 
gazam i, dopóki nie nadszed ł ra tunek .

WYDOBYW ANIE OFIAR Z TRAGICZNEGO SZYBU „WILHELM".

KARYGODNE NIEDBALSTW O ZA­
RZĄDU KOPALNI.

P rzyczyna eksplozji w  kopalni nie 
jest jeszcze w yjaśniona. Z arząd  kopalni 
kom unikuje, że w szystk ie sk ład y  am u­
nicji znaleziono  n ienaruszone . W edle 
tych  słów , eksplozja am unicji jest w y­
kluczona. E ksp lozja gazów  ko p aln ia­
nych lub py łu  w ęglow ego rów nież nie 
w chodzi w rachubę, poniew aż zna le­
zione zw łoki leża ły  zw rócone w  k ie ru n ­
ku szybu. P rzy  tak ich  eksplozjach za ­
bici leżą w  odw rotnym  k ierunku . K on­

ośw iadczonie, iż w  raz ie  n iepociągnię- 
cia do surow ej odpow iedzialności w in­
nych, w szystk ie kopaln ie w ęglow e w  
Niem czech ogłoszą s tra jk  pow szechny.

NAJW IĘKSZA KATASTROFA  
XX WIEKU.

K atastro fa  w A lsdorf jest jedną z 
najw iększych k a tas tro f dw udziestego  
w ieku. P rzew yższa ją jedynie k a ta s tro ­
fa na kopaln i R adbod w  r. 1908, gdzie 
zginęło 360 górników . K a ta stro fa  na 
kopaln i N eurode w  lipcu r. b. p o c ią ­
gnęła za sobą 162 ofiary.

WARSZAWSKI OLBRZYM RADJ0WY

tro la  u rządzeń  w enty lacy jnych  s tw ie r­
dziła n iespodziew any fak t, że drzw i 
przew iew ow e były  w tłoczone do w nę­
trza . E ksplozja m usia ła  te d y  pow stać 
poza kopalnią. Za tern przypuszczeniem  
przem aw iają tak że  ogrom ne spusto ­
szen ia na pow ierzchni. W tłoczen ie  drzw i 
p rzew iew ow ych do w ew nątrz  m iało tą  
dobrą stronę, że gazy kopaln iane zo­
sta ły  dość rów nom iern ie w tłoczone do 
rew irów  i ta k  rozdzielone, że nie mogły 
eksplodow ać. Z opow iadań św iadków  
w ynika bezsprzecznie, że słyszano  ty l­
ko jedną detonację. N ajdziw niejszą je­
dnak  jest rzeczą, że n iew yjaśn iona je­
szcze eksplozja w  szybie w yciągow ym  
lub w  jego pobliżu m ogła oprócz spu ­
stoszen ia na pow ierzchni ziemi do trzeć

aż do poziom u 460 m etrów . L iczba ofiar 
jest d latego ta k  ogrom na, że na dolnych 
p ię trach  w  różnych rew irach  nie było 
drugich wyjść do szybu A nna I, w obec 
czego górnicy, po zasypaniu , głów nej 
sz to ln i ,nie mogli się w yra tow ać inną 
drogą. J e s t to  karygodne n iedbals tw o  
ze strony  Zarządu kopalni. • r  ■

OGROMNE WZBURZENIE 
W NIEMCZECH.

Na m iejscu k a tas tro fy  doszło w  c ią ­
gu dnia do bardzo  burzliw ych dem on- 
stracy j p rzeciw ko w ładzom  kopalni. Z 
Z agłębia górniczego, R uhry  o raz W est- 
falji p rzyby ły  delegacje górników  ze 
znacznem i zasiłkam i dla rodzin ofiar 
ka tastro fy , przyczem  złożyły oficjalne

O lbrzym  radjow y, o m ocy 120 kw , w 
antenie, now a ce n tra ln a  radjostacj*  po l­
sk a  odezw ie s ię  w edług przew idyw ań  
k ie row n ic tw a technicznego  „Polskiego 
R adja" już w  niedługim  czasie, bo z po ­
czątk iem  roku  przyszłego. P rzyszła 
w ielka s tac ja  w arszaw ska  będzie jedną 
z najsilniejszych europejskich stacyj n a ­
daw czych. S tacja ta  m ieścić się będzie 
w specjaln ie w znoszonym  dw u p ię tro ­
wym budynku w pobliżu R aszyna, do­
k ładniej opodal w si Łazy, leżącej o 23 
kim. od W arszaw y. „Polskie R adjo" >za- 
kupiło  33-m orgow y te ren , na k tó ry m  
staną  budynki i w ieże an tenow e nowej 
stacji.

AUDYCJE TEJ STACJI BĘDZIE MO­
ŻNA ODBIERAĆ ZA POMOCĄ ZWYK­

ŁEGO A PARATU W  PROMIENIU 
500 KLM.

W  tej chw ili p row adzone są końcow e 
rob o ty  p rzy  gm achu stacyjnym , w  k tó ­
rym  zostanie zm ontow ana now oczesna 
a p a ra tu ra  stacyjna. A p a ra tu ra  ta  za ­
m ów iona zosta ła  p rzez  „Polskie R id jo "  
w  angielskich  zak ład ach  M arcon i’ego i 
jest już gotow a. N iedaw no odbyły  się 
W L ondynie próby  z ap a ra tu rą . P róby  
te  w ypad ły  b a rdzo  dobrze, w ykazuiąc 
doskonałą  sp raw ność techniczną, skom ­
plikow anej ap a ra tu ry  stacyjnej. J a k  po ­
tężn ą  będzie p rzy sz ła  stac ja  w arszaw ­
ska, św iadczy  fak t, iż audycje tej stacji 
będzie m ożna odb ierać  bez trudu  za p o ­
średnictw em  ap a ra tu  de tek to row ego  w  
p rom ieniu  400 — 500 kim. Innem i sło ­
w am i m ów iąc, zasięg d e tek to ro w y  cen ­
tralnej stacji polskiej pokry je  ca łą  P ol­
sk ę ,’ a naw et n a  w ielu odcinkach  p rze ­
k ro czy  g ran ice naszego państw a.

WIEŻE ANTENOW E WYSOKOŚCI 
50 PIĘTER.

W ieże an tenow e stacji cen tra ln e j p o ­
siadają 200 m tr. w ysokości. J e s t  to  w y ­
sokość odpow iadająca m niej - w ięcei 50 
p iętrom . Je d n a  z tych  w ież jest już ca ł­
kow icie ukończona, zaś m ontaż drugiej 
dobiega końca. K ażda w ieża stoi na 
podstaw ie  betonow ej, zaopatrzonej w 
sześć izo la to rów  po rce lanow ych  i posia­
da izo la to ry  boczne, zabezp iecza jące 
podstaw ę w ieży  od p rzesu n ięc ia  się. 
W ieże —  jak  to  w idać n a  naszej ilu­
stracji, są  k onstrukcji żelaznej o p rz e ­
kroju p rostokątnym  i co k ilkadziesią t 
m etrów  przy trzym ują  konstrukcję  w .eż 
silne sta low e liny. W ew nętrz  k o n s tru k ­
cji w ież an tenow ych znajduje się d ra ­
binka, za pośredn ic tw em  k tó re j m o n te ­
rzy  dosta ją  się  na sam  szczy t w ieży. 
W ejście na szczy t trw a  około 40 m inut.

BUDYNEK, STUDNIA ARTEZYJSKA  
i WIEŻA CHŁODNICZA.

Rów nież ' p race  budow lane przy  
gm achu są na ' ukończeniu . A p ara tu ra  
stacji m ieścić się będzie w  dużej sali 
budynku stacyjnego, obok k tó re j zm on­
tow ane zostaną u rząd zen ia  am p lifk a -  
cyjne. D rugie p ię tro  budynku  zajm ą 
b iu ra  stacji i lokale m ieszkalne d la ob­
sługi technicznej. „P olskie R adjo" p rz e ­
p ro w ad za  budow ę stacji z dużym  n a k ła ­
dem  pieniężnym , zaopatru jąc  budynki 
stacy jne w  ta k ie  u rządzen ia , jak : cen­
tra ln e  ogrzew anie i kanalizac ję , k tó rą  
trze b a  by ło  specja ln ie  dla stacji p rz e ­
p row adzić, N a te re n ie  stacji, k tó ry  w  
najbliższym  czasie  zo s tan ie  ogrodzony 
obok głów nego gm achu w yw iercono  
studn ię a rtezy jsk ą  o g łębokości 56 m tr. 
S tudnia ta  d osta rczać  będzie w odę 
p rzedew szystk iem  dla u rząd zeń  ch ło­

dzących, n iezbędnych  p rz y  chłodzeniu  
rozgrzanych  p ra c ą  s tacji lam p. Jednym  
z fragm entów  u rzą d zen ia  chłodzącego 
w ybudow ana już jest 20-m etrow ej w y ­
sokości w ieża ch łodnicza.

OLBRZYMIE ZAPOTRZEBOWANIE 
PRĄDU.

P rzyszła  s tac ja  e lek try czn a  czerpać 
będzie energję e lek try czn ą  z e lek tro w ­
ni p ruszkow skiej. W  tym  też  celu w  
odległości k ilkudziesięc iu  m etrów  od 
budynku stacy jnego  w znoszona jest 
podstacja  tran sfo rm ato ro w a  e lek trow ni 
pruszkow skiej, k tó ra  ro zp o rząd zać  b ę ­
dzie dw om a transfo rm ato ram i, o mocy 
1000 kw . każdy.

Na podstaw ie  specjalnego u k ład u  za ­
w artego  m iędzy  „P olskiem  R adjem " a- 
e lek trow n ią  p ruszkow ską , e lek tro w n ia  
ta  d o sta rczać  będzie  stacji w  dnie po ­
w szednie do godz. 18-ej 600 kw . m ocy 
p ierw otnej, co odpow iada ok. 120 kw. 
w an ten ie . N atom iast po  godz. 18 oraz 
w n iedzie lę  i św ię ta  p ra c a  stacji w y­
m agać będz ie  1000 kw . m ocy p ie rw o ­
tnej, co odpow iada ok. 180 kw . w  an te - 
nie.

URUCHOMIENIE NOW EJ STACJI 
SPOW ODUJE DEMOKRATYZACJĘ 

I POPULARYZACJĘ RADJA.
D zień uruchom ien ia  po tężnej stacji 

nadaw czej pod  R aszynem  będzie  w ie l­
kim  św iętem  radjofonji polskiej. O l­
brzym  w arszaw sk i o m ocy 120 kw . w 
an ten ie , k tó ra  w  każdej chw ili m oże 
być zw iększona bez specja lnych  tru ­
dności technicznych , z realizu je  p iękną 
ideę „P olskiego R adja", k tó re  za  g łó­
w ny cel postaw iło  sob ie udostępn ien ie  
rad ja  w szystk im  obyw atelom  kraju . D e­
m o k ra ty zac ja  i popu la ryzac ja  rad ja  pa* 
s tąp i z chw ilą u ruchom ienia nowej 
stacji, k tó re j głos donośny s łyszany  bę­
dzie w  najdalszych  za k ą tk ac h  R zeczy­
pospolitej p rzy  pom ocy taniego już dzi­
siaj ap a ra tu  de tek to row ego .

DALSZE PLANY POLSKIEGO RADJA,

C en tra ln a  s tac ja  n adaw cza jest naj­
głów niejszym  p u n k tem  w ielk iego  planu 
ro zszerzen ia  polskiej sieci stacji n ad aw ­
czej. P lan  te n  p o za  stac ją  cen tra ln ą  
p rzew idu je rów nież u ruchom ienie no­
w oczesnej 16 kw . s tacji w e Lw ow ie i 
W ilnie, oraz p rzekaźn ikow ej radjostacji 
w  Toruniu . P ra ce  p rzy  budow ie budyn­
ków  i w ież an tenow ych stacy j w e Lwc- 
w ie i W ilnie posuw ają się  szybko  n a­
p rzó d  tak , że n ied ługo  już p o za  stacją  
ce n tra ln ą  odezw ie się now a stacja  
lw ow ska, a po niej w ileńska. W  p rzy ­
szłym  roku  p rzy stąp i „P olskie R adjo” 
do budow y pom orskiej stacji p rz e k a ź ­
nikow ej. Z uznaniem  podnieść należy  
fak t, iż „Polskie R adjo" w  ta k  trudnych  
w arunkach  finansow ych w  dobie o s tre ­
go kryzysu  p rzep ro w ad z iło  w  szybkiem  
tem pie budow ę szeregu now ych stacyj 
w łasnem i środkam i, uzyskując na len 
cel 10.000.000 pożyczkę zagraniczną.

SBB
W  zw iązku  z uruchom ieniem  w  naj­

bliższym  już czasie  w ielkiej radjostacji 
w arszaw skiej, zanosi się rów n ież  na 
szereg  zm ian w  p rogram ach  audycyj ra - 
djow ych, nad  czem  obecnie p racu je  
k ie row n ic tw o  „Polskiego R adja". A le o 
tern innym razem .

Na naszych ilustracjach  jedna z go­
tow ych w ież antenow ych, oraz m ontaż 
drugiej w ieży.
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